DONATI, 
słynny lotnik francuskj ustą« 


nowił rekord światowy, 
wznosząc się na wysokość 
14.000 metrów, 


WYDANIE; ABCDEEGA 
TJKLŁ MNÓP, 
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P. DAWTJAN, 


pierwszy ambasador Rosji 


Nr. 104 sowieckiej w Polsce, 


Zamach samobójczy 13-letniej uczenicy 


Zmęczona odrabianiem lekcyj — po bezskutecznej walce 
z sennością — wypiła szklankę denaturatu. 


Łódź, 15 kwietnia. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Towarowej 8, próbowała odebrać sobie 
życie 13-letnia uczenica szkoły po- 
wszechnej — Józia. Kaszubska. Fakt, 
że dziecko próbowało sobie odebrać ży 
cie, jest chyba dość niezwykły, by za- 
interesować się nim bliżej. Nie codzień 
dzieci wypiiają truciznę z myślą, by 
zejść z tego Świata. 

Zbadaliśmy ten niezwykły zamach 
samobójczy dokładnie. Podłoże jego 
równie niebywałe jak i sam fakt. 

Mała Józia jest uczenica szóstego 
oddziału szkoły powszechnei przy ul. 
Radwańskiej. 

Było już późno, po dziesiątej. Oj- 
ciec jeszcze nie wrócił z pracy, matka, 
niezdrowa tego dnia, spała już. Spała 
również młodsza siostrzyczka Józi. Na 
stole paliła się słabym płomieniem ma- 
a lampka. Obok stała prawie pełna 
szklanka spirytusu denaturowanego. 
Ten spirytus służył do stawiania ba- 
niek mattes. 

Trzynastołetnia Józia pracowała, 
Słyszała równe oddechy matki 1 sijo- 
strzyczki; czuła słę bardzo zmęczona, 
chciałaby również już pólść spać, ale 
uje mogła, bo nie odrobiła jeszcze lek- 
cy]. Mustata tego dnła przepisać cały 
zeszyt. Ślęczała nad przepisywaniem 
już od dawna, jakoś nie szłą lei robota. 
Była wyczerpana i zmęczona. bardzo 
zmeczona. A 

Przemogła stę raz į druži, gdy lej 
głowa opadała na zeszyt. Nie wolno jej 
zasnąć, musi skończyć prace na jutro. 
Mimo całego męstwa, z łakiem dziew- 
czynka walczyła ze snem i zmęcze- 
niem, czuła, że sił jei braknie coraz 
bardziej i że rychło zaśnie nad książką. 
A co wtedy?.. Wtedy będą jutro w 
szkole nieprzyjemności... s 

Strasznie lej się wszystko Sprzy- 


Tajemnicza zbrodnia 
pod Stołpeami 


Wilno, 15 kwietnia. 
jeszcze przed Świętami Wielkanoc- 
nemi starszy posterunkowy P. P. w 
Stołpcach, Leon Żero udał się w spra- 
wach służbowych na teren lasów na 
Libuk j od tego czasu zaginął bez śladu. 
Dopiero obecnie komenda policji w 
Nowogródka wykryła, w wyniku ener- 
gicznych poszukiwań, w lesie pod Stołp- 
cami zwłoki posterunkowego. Ustalo- 
no, iż $. p. Żero został zastrzelony. 
Toczy się energiczne Śledztwo w 
w celu wykrycia sprawców tei tajemni 
czej zbrodni. 


„Miłość 
i nafta” 


powieść pióra znakomitego  Essad 
Beya, ukazała się już w Nr. 46-ym 
tygodnika 


ALA) 


Co Tyddień Powieść 


* jest wszędzie do nabycia 
Ceną ezzemplarzą 30 groszy. 
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krzyło. Zbrzydło jej życie, które żąda- 
ło od niej, małej dziewczynki, by tyle 
pracowała, by czuwała wtedy, gdy in- 
ni Śpią... 

I wtedy, nagle mała Józia ujrzała 
przed sobą szklankę ze spirytusem ska 
żonym. 

Józia wiedziała dobrze, że ten, spiry 


tus — to trucizna. W słabem świetle 
lampy jarzył się lekko piękny, fioleto- 
wy trujący płyn. 

I nagle małej Kaszubskiej przyszło 
na myśl, że jeżeli wypije tego spirytu- 
su, to już nigdy nie będzie potrzebo- 
wała odrabiać lekcyj. Będzie wolna od 
tej mordęgi na zawsze. 


Kaszubska wypiła całą zawartość 
szklanki. Matka znalazła ją jęczącą na 
podłodze. Przyjechał lekarz ubezpie- 
czalni i odwiózł ją w stanie cjężkim dą 
szpitala okręgowego. 3 

Jak się dowiadujemy, mała Kaszub- 
ska czuje się lepiej i w. naibliższych 
dniach opuści szpital. 


POR Zn a LOW Ja eu RE aN „a N NA 
Sensacyjna spowiedź w obliczu szubienicy 


Skazani bandyci uratowali niewinnego staruszka, osadzonego w więzieniu 
za symulację napadu rabunkowego. — bisfonosz odzyskał wolność 


Rzeszów, 15 kwietnia, 

W lipcu roku 1932 zgłosił się na po- 
sterunek w Woli Tarnowskiei pod Tar- 
nobrzegiem 73-letni posłaniec pocztowy 
Jan Pasek, który od szeregu lat chodził 
codziennie z Woli Tarnowskiei do obok 
Ara sji miasteczka Chmielowa po 
isty. 


- Pasek, doniósł, iż w- dniu tym, gdy 


wracał z Chmielowa z pocztą w chwili 
gdy przechodził przez las, wypadł z za 
rośli nagle jakiś osobnik i rzucił się nań 
z rewolwerem w ręku. 

Po dłuższem szamotaniu się miał 
bandyta wrzucić Paska do rowu, po- 
czem Zrabował mu torbę z listami i go- 
tówką w kwocie 1751 zł. i 90 gr. 

Policja po zbadaniu całej sprawy na 
miejscu wypadku doszła do wniosku, iż 
napad był symulowany, skutkiem cze- 
go Pasek został aresztowany. 


W listopadzie 1932 roku odpowiadał 
Pasek za swój czyn przed cadem okrę- 
gowym w Rzeszowie. W wvniku prze- 
prowadzonej wówczas rozprawy zo- 
stał on skazany na 15 miesięcy więzie- 
nia. 

W paźdzjerniku ubiegłego roku do- 
konano napadu rabunkowego na ambu- 
Aans pocztowy - pod. Majdanem kolbu- 
szowskim, w czasie którego zginął star 
szy posterunkowy Markiewicz. 

Przeprowadzone dochodzenie poli- 
cyjne wykryło pięciu sprawców krwa- 
wego tego napadu, z których dwuch, 
to jest Walenty Paź į Jan Kiełbjowski 
zostało po przeprowadzonej rozprawie 
doraźnej w październiku ubiegłego ro- 
ku skazanych na. śmierć przez powie- 

| Pr 


Przed straceniem oświadczyli ska-, 
| go przez Paska napadu się przyznał. 


zańcy, że w obliczu śmierci pragną zło- 


żyć ważne, zeznania co do pozostałych 
trzech oskarżonych, których sprawa zo 
stała przekazana sądowi zwyczajnemu. 
Skazańcy zeznali mianowicie. iż Pasek 
jest zupełnie niewinny, gdyż napadu na 
niego dokonał jeden z ich kompanów, 
Andrzej Sudał. Zaznaczyć przytem na- 
leży, że Andrzej Sudał uczęszczał 
gimnazjum -w Rzeszowie į w marcu ub. 
roku dokonał włamania do kancełarjł te~ 
goż zakładu. 

Na skutek zeznań skazańców został 
Jan Pasek natychmiast wypuszczony 
na wolność. 

W dniu dzisiejszym odbyła się przed 
tutejszym sądem okręgowym rozpra= 
wa rehabilicyjna Jana Paska na którą 
powołany został w charakterze świadka 
przebywający w więzieniu Andrzej Su- 
dał, który też w zupełności do podane- 


Zsinaął w obronie syna 


Smierć za zniewagę czynną. — Tragiczny finał 
bójki pod Tarnowem. 


Tarnów, 15 kwietnia. 
Przed tutejszym  trybunałem sądu 
okręgowego jako karnego pod przewod 
nictwem s. s. o. Ciastomia odbyła się 
interesująca rozprawa przeciwko Stani- 


llwięził w kotle 


sławowi Boguszowi, Władysławowi Czy 
żowi i Józefowi Woijcikowi. 

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
oskarżonym spowodowanie nieumyśliej 
śmierci Ś. p. Jana Orła Oraz uszkodze- 


parowym palacza 


Makabryczna zemsta maszynisty cegielni 


Nowy Sącz, 15 kwietnia. 
Przed kilkoma dniami palacz cegiel- 
ni w Nowym Targu, Władysław Gali- 
ca, wszedł do kotła parowego, aby się 
trochę ogrzać. Zauważywszy to maszy 
nista cegielni 
zamknął drzwi żelazne kotła i wwięził 
è w nim palacza. 
Zaniepokojeni jego długą nieobecno- 


ścią robotnicy, otworzyli kocioł i znale- 
źli w nim 
nawpół uduszonego Galicę. 

Po przyjściu do przytomności palacz 
złożył na maszynistę doniesienie karne 
do prokuratora, zeznając, iż ten zam- 
knął go umyślnie w kotle, 
mszcząc się za to, że nie chcjał mu za- 

fundować wódki. 


Afera b. urzędników celnych 


Dwie osoby skazane na kary więzienia 


Król. Huta, 15 kwietnia. 

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie odbyła się dzisiaj rozprawa prze- 
ciwko b. urzędnikom celnym, M. Kuch- 
cie, Wawrzykowi oraz 6-ciu towarzy- 
szom oskarżonym o nadużycia. 

Akt oskarżenia zarzucał im. że od 
roku 1929 do 1934 jako urzędnicy urzę- 
du celnego w Chorzowie dopuszczali 


się kradzieży skonfiskowanych towa- 
rów w ten sposób, że albo urządzali fik 
cyjne licytacje, lub też zamieniali w 
magazynach towary, wartościowe na 
towary liche. zakupywane pokątnie. 

W wyniku przeprowadzonej rozpra- 
wy sad skazał Kuchtę i Wawrzyką na 
|2 i pół roku więzienia każdego, 


nie caiłą Franciszka Orła, 

Czynu tego dopuścili się oskarżeni 
w dniu 1 listopada 1933 r. w Bielczy 
pod Tarnowem. Szczegóły są następu- 
ące: 

Dnia 1 listopada 1933 roku nastąpiło 
ostre starcie słowne pomiędzy oskar- 
żonym Czyżem, który znajdował się w 
towarzystwie Bogusza i Wójcika, a 
Franciszkiem Orłem. Gdy Orzeł zarea- 
gował uderzeniem w twarz Czyża za 
obrazę honoru swej matki — powstała 
bółka. Śp. Jan Orzeł, starzec 71-letni 
ojciec napadniętego starał się rozdzielić 
krewkich parobczyków, by położyć kres 
gorszącej bójce w dniu świątecznym. 

Interwencja ta skończyła się jednak 
tragicznie dla starca, albowiem osk. 
Bogusz, uderzył go kołkiem tak silnie 
w głowę, iż starzec padł nieprzytomny 
na ziemię, a następnie zmarł po 30 go: 
dzinach wskutek wstrząsu mózgu, 

Rozwścieczony Bogusz wymierzył 
drugi cios synowi powalonego starca, 
Franciszkowi, zadając mu potężne ude- 
żenie kołkiem w czaszkę. Cioc ten na 
szczęście nie okazał się śmiertelny, SPO- 
wodował jednak wstrząs mózgi, który 
groził utratą życia. 

Trybunał po naradzie wydał wyrok, 
uniewinniający dwuch pierwszych oskar 
żónych, skazując natomiast Bogusza na 
karę 2-letniego więzienia. 
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ską. Na terenie Rosji żyje 


Ró 
ra 


W apartamentach Iwa 


(sb) W prasie zagranicznej ukazały 
się niezwykle ciekawe wspomnienia jed 
nego z najbliższych współpracowników 
obecnego dyktatora Rosji sowieckiej — 
Stalina, Cyryla Kakabadse, 


Autor tych memuarów nie mógł po- 
godzić się z systemem sprawowania 
rządów przez Stal'na ; dlatego dobro- 
wolnie opuścił Rosję. Zdaniem jego, 
wladza Stalina jest niemniejsza od wla- 
dzy cara z okresu przedrewolucy jnego. 


Po rządami jego znajduje się ćwierć 
ludności, zamieszkującej Fr kulę ziem* 
owiem 170 
miljonów ludzi, Zagranicą wyobrażają 
sobie Stalina jako człowieka o surowych 
zasadach, żyjącego według hasel, gło- 
szonych przez komunistów — jaknaj- 
śkrómniej. 


W rzeczywistości Sstalin żyje na 
niemniej szerokiej stopie, niż car. Na 
Kremlu zajmuje Stalin kilka pokojów, w 
których kiedyś mieszkał Iwan Groźny: 
Obecnie ten sam przydomek „Groźny“ 
można nie bez przesady zastosować I do 
Stalina; e 

Stalin posiada w pobliżu Moskwy swą 
letnią rezydencję. Nazywa się ona Zu- 
bałówka i jest położona o godzinę jazdy 
od stolicy. Posiadłość obejmuje prze- 
strzeń 30.000 akrów. Stalin kazał wszy 
stklm chłopom wyprowadzić się z ob» 
rębu Zubałówki i Zastąpił ich robotni- 
kami, dbającymi o estetyczny wygląd 
majątku, Niedaleko Zubałówki mieszka 
matka Stalina. Utrzymanie tego gospo- 
darstwa oraz inne prywatne wydatki 
Stalina obliczane są na __ 

300.000 funtów szterlingów, co wy* 
nosi przeszło miljon zł. rocznie, 
nież tryby*życia obetnego' dyktator 

osji przypomina stosunki, panujące 
na b. dworze carskim. :Nikt.— prócż 
jego kilku najbliższych ministrów — nie 
wie dokładnie, gdzie w danej chwili znaj 
duje się Stalin. Drogę z Kremlu do Zu- 
bałówki odbywa Stalin w Zamkniętej 
limuzynie marki „Rolls-Royce“ lub „Lin 
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dynie w towarzystwie 
swych współpracowników, Mołotowa 1 
Kalinina. Dyktator sowietów nracuje 
dużo, jednak nie posjada głębsze: wiedzy 
Na ekonomji zwłaszcza nie zna się pra- 
wie zupełnie, 

Stalin ma jednego syna. Liczy on 
obecnie przeszło dwiadzieścia lat. Mie- 
Szka stale w Moskwie, iednak już od 
if lat nie widział oica. Pewnego dnia 
Stalin wyrzucił go z domu, zabraniając 
używać jego nazwiska, Tylko niewielu 
ludzi wie, jakie jest obecne nazwisko sy- 
na Stalina. Jak wiadomo, miał on również 
zanę, która zmarła przed kilku laty w; 
tajemniczych okolicznościach. 

Kakabadse twierdzi, że Stalin znęcał 


TOYO OOO rrr 
Na Saharze kwitło ongiś.. życie 


Slady przedhistorycznej kultury na bezkresnych 
piaskach pustyni 


(z) Przed dwoma miesiącami wyje- 
chali na czele ekspedycji naukowej z 
Algieru do Sahary dwaj uczeni irancu- 
scy, geograf Gantier i wybitny znawca 
epoki przedhistorycznej, Reygas. Za- 
danie ekspedycji polegało na zbadaniu 
śladów, wskazujących na to, iż ten wiel 
ki obszar niezawsze był pustynia. 

Wyniki dwumiesięcznych prac w 0- 
kolicy Tuggurtu przeszły najśmielsze 
nawet oczekiwania. Gautier i Reynas 
znaleźli liczną broń, pochodząca z epo- 
ki kamiennej, naczynia i t. D, Świadczą- 
ce o tem, jż za niepamiętnych czasów 
żyli na tym terenie ludzie, stojący sto- 


j ć wysokim s jiuk 
dw ga cały kota! śladńw waka- 
zydyał hator i nie rk tam byto”rówz 
nież zwierzyny, która z czasem prze- 
niosła się dalej na południe, 
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Jak żyje dyktator Sowietów? 
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| woma- ry buna 


„Czemu serce kocha 
lub kochać przestaje?.." 


[wat Jroźnege. — Niezwykły przepiłch W lethiej| pytę daga M. w 10020 List Paa ty. 
rezydencji. — Miljon złotych na prywatne wydatki, — Ojciec i syn 


Tajemniczd Śkńicrć żony S$łalihń 


najbliższych |się nad nią i wielokrotnie widział na jej 


me wywołał pobłaźliwegy uśmiechu, 
się tego Pani obawiała. Jesi rzeczą zupeał- 
je Daturalną i zrozumiałą, żę młoda panna, po 

odziennej, pracy, pragle mieć wieczorami t 
w wolnych chwilach trochę rozrywkj, Niech Fani 
zapisze sję dy jakiegoś związku czy stowarzy* 
szenia, w którem grupują się ludzie tego samc- 

co i Pani zawodu, Gdyby orgenizacja taka 
nie istnjała, lub nie odpowiadała Peni, jstnieje 
przecież na terenie Łodzi bardzo wiele organiza- 
się na złe traktowane jej przez męża I cyj o chaznkierze społeczym, gdzie Pani znaj- 
domagała się utworzenia „policji eko" | dzie rozrywkę w czasie często urządzanych za- 
nomicznef* Twarz >toiina pokrył ru- | baw, przedstawień i t. d. oraz liczne $rcng zna. 
mien ec wstydu, jednak nie ozwał SiĘ | zomych, w towarzystwie których wolny czas 
ani słowem. Potem wszyscy TozeSzli | będzie prędzej płynął. 
się na tpoczyack. Nas cynego dnia zna» PAN SŁ P w DZIEDZICACH: Wyczerpu- 
leziono żonę Stalina nieży wą. e PTZY* | jących informacyj w tej sprawie udzieli Panu 
jaciele składali Swiniowi krndolencje i|tspą Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu, do 
podkreślali zalety zmarłej, Stalin OdeZ: | której może się Pan zwrócić z listownem zapy- 
wał się: tanio, 

— Myślele sobie co chciecie, ona l|. PANI MARTA z BRZĘCZKOWIC. Ponieważ 
tak już nie żyje... nje zna Pani dokładnie tego człowieka, a prze- 
konała się Pani, że przez cały czas Waszej zna: 
jomości ją okłamywał i nawet przedstawił się 
pod lałszywem nazwiskiem, nie można mieć do 
niego więcej zaufania, Powinna Pani zameldo- 
wać w policji, że wyłudzong od Pani podetęp. 
uje dokumenty dla niewiadomych Pani bliżej ce- 
lów. Oczywiście trzeba będzie podać rysopis 
owego mężczyzny, 

Zameldowanje powinna Pani złożyć jaknaj- 
szybciej, gdyż niewiadomo czy dokumentami Pa: 
ni nie posługuje się ktoś inny dla brudnych ce- 
łów. Niepotrzebnie byłaby Panj wówczas wmie. 
szana do tajemniczych spraw, które mogą prze- 
cjeż kolidować z kodeksem kariym. Zameldo. 
wanie uczynione w porę odwróci grożące Pani 
podeirzenia i |nwigiłację policji, 

PAN B, Ls Zadał mi Pan trudne pytenie, 
„| „Dlsczęgo niewiasta, którą poznałem i która ml 
Na każdej się bardzo, a bardzo podoba, nje zwraca na 
mnie żadnej uwagi? Dlaczego uczucie moje nie 
wzbudziło reakcji?" 


ramionach sińce od uderzeń. 
Na dzień Przed jej nagłą I niewyja” 
śnicńą śmiercią, żona Stalina skarżyła 


Wykonanie znalezionych przez ucze 
nych wycjosanych na kamieniu rysun- 
ków jest artystyczne i przypomina sztu 
kę staro - egipską. Często powtarzały 
się rysunkiłwów, słoni, nosorożców į ba 
wołów. Specjalne zajnteresowania ba- 
daczy wywołał rysunek, przedstąwiają- 
cy sześć bojowych kwadryg. zaprzężo- 
nych w pojedyńcze konie. 
kwadrydze stoi żołnierz. 

Prof. Gautier i Reygas - wyrażają 
przekonanie, iż znalezione przez nich Drogi Panie, na takie pytania niezawsze 
ślady kultury należą do narodu. który! odpowiedzieć może nawet osoba zeinteresowa- 
według słów starożytnego historyka | na, Dusza ludzka ; tajniki serca — to dziedzina 
Herodota, zamieszkiwał onoig obszary | niezbadsna | trudna do odgadnięcia, Czemu ser- 
obecnej Sahary. Dostej.pory naród teń te kocha, lub czemi kochść przestaje? 1 Gło 
także | pytanie, nad którem głowi się fuż wielt ludzi 
h poi py js 'totąd bez: reziliatw Człowiek, który'wpa- 
twierdziła nieoczekiwanie jego jstnie- | nowsł cały świat, który posiada kontrolę swych 
nie. czynów, potralj odpowiednio wykształcić każdy 

mięsień swego ciała, niema żadnej władzy nad 


"najmniej uczęszczanemi szosami. Ota- 


otoczony stale ciemnością, a przypad" 
blaskiem reflektorów czterech innych 
aut, i 

` Stalin jest korpulentnym mężczyzną 


"zwykle wesołego usoposobienia. 


coln". Jak wiadomo, są to najdroższe 
samochody na Świecie. 

Auto „Groźnego Stalina* otaczają 4 
samochody. Stalin jedzie zazwyczaj (x) Jeżeli nie chcesz się rychło zesta- 
rzeć i pragniesz zachować Jaknajdłużej | 
siły młodzieńcze, przestrzegai skrupu- 
latnie następujących 10 przykazań: 

1) Staraj się w dzień i w necy oddy- 
chać świeżem powietrzem. 2) Poświę- 
caj codziennie kilka godzin na ćwicze- 
tia na świeżem powietrzu. Wystarczy 
nawet dłuższy spacer, o ile nie jesteś 
zatrudniony zawodowo przy pracy, któ 
rą odbywasz na powietrzu. 3) Jedz j pij 
w miarę. Najlepiej potrawy proste: czy- 
stą wodę, chleb i owoce. Unikai nadmia- 
ru mięsa. 4) Przynajmniej raz w tygo- 


czające go samochody posiadają tak u- 
rządzone reflektory, że wóz Stalina jest 


kowy przechodzień zostaje oślepiony 


o nalanej twarzy. Niegdyś był on n$ 

0 
smierci Lenina i objęciu władzy uśmiech 
rzadko pojawia się na jego twarzy. Sta- 
lin piie obecnie mniej trunków alkoho- 
lowych, niż niegdyś. a rozweselą się je- 


„Małpi pensjonat” w Paryżu 


Komfortowe pomieszczenia, łazienki; sale gimnastyczne 
dla czworonoźnych lokatorów 


dniu kąp się w ciepłej wodzie, 5) Nie u- 
bieraj się ani za ciepło, ani też za lekko. 
6) Staraj się, aby mieszkanie twoje by- 
ło przestronne, jasne, czyste, a nade- 
wszystko pozbawione wilgoci. 7) Nie 
oddawaj się próźniactwu. Regularnie wy 
konywana praca codzienna działa do- 
datnio na organizm. 8) Po pracy nie szu- 
kaj rozrywek w gronie nieodpowiednich 
przyjaciół, którzy czas trwonią w du- 
sznych i zadymionych knajpach, paląc 
papierosy i zatruwając się alkoholem. 
Najmilej upłynie ci czas po pracy w 
twem gronie rodzinnem. 9) Pamiętaj, że 
noc jest poto, aby spać. 10) Spełniaj do 
bre uczynki, które sprawią tobie zado- 
wolenie. Zadowolenie bowiem iest naj- 
lepszym lekarzem, 


| | 
Jak zapobiec przedwczesnej starości? [Mise uiis, u 
10 przykazań dla tych, którzy pragną jaknadłażej 
zachować zdrowie i młodość 


goś do miłości, niech Pan obierze łatwiejszą 
drogę — niech Pan zdobędzie się na silną wolę 
f sam postara się wyeliminować to uczucie ze 
swego serca, uczucje, które przysparza Panu 
tylko troski, W Pana wieku nie powinien Pan 
zaprzątać sobie umysłu nieszczęśliwemi amora» 
mi, ale postarać się jakajszybciej zapomnieć j 
odzyskać spokój ducha, 

Na drodze swego życja napotka Pan nieraz 
jeszcze kobiely, których widok wzbudzi w Pa. 
mu odruch serca. Czy będzie to miłość praw- 
dziwa? — Niewiedomo, Pewnem jest tylko, że 
teraz jeszcze jest Pan zbyt młody, ażeby ko- 


chać prawdziwie, 
PANI ZULA Cz. w ŁODZI: Porady może 
udzielić tylko leka.z po zbadaniu stanu Jej 


zdrowia, Prawdopodobnie będzie musjała Pzni 
lekarzowi udzjelić szeregu wyjaśnień, na ped- 
stawie których zorjentuje się co spowodowało 
chorobę. Lekarz zaleci również odnowisdnią 
kurację į badać bedzie jej skuteczność  Spra- 
wa jest zbyt poważna, ażeby miała się Pani ra- 
dzić znajomych | leczyć „domowemi środkami", 


(z) W paryskim ogrodzie zoologicz- 
nym dokonano otwarcia nowegò „mats 
piego pensjonatu', którego mieszkańcy 
korzystają z wszelkich udogodnień 
współczesnego komfortu. 

Budowa nowego „pałacu” kosztowa 
ła 5 miljonów franków francuskich, lecz 
zato małpy przebywać obecnie będą za 
łustrzanem szkłem, odzźrodzone od na- 
trętnych gości. Nie brak bowiem wśród 
nich i takich, dla których naijwiększetń 
uroztnajceniem jest dawanie małpom 
zapalonych papierosów, rzucanie w 
mich odpadkami i t: p. 

Szczególną uwagę zwróciła admini- 
stracja ogrodlu zoologicznieżo na wefie 
tylacie szklanych pomieszczeń. w któ: 
tych powietrze się spoczatkii filtruje; 
fastępnie ogrzewa, a w końcu nadaje 
ża pómocą spećlalńegó aparatu właści: 
wośći lasu podzwrotnikowego. 

Małpie klatki są bardzo kómiórtowe. 


Niektóre rodziny posiadają oddzielne | 
pomieszczenia, Nłe brak przyrządów 
gimnastycznych, trapezów, huśtawek | 
t« p, W „pałacu* są nawet łazienki, je- 
dnakże małpy nie znoszą kąpieli i są 
tam sprowadzane przemocą. 

I wreszcie ostatnim krzykiem kgtn= 
fortu są kuchnie, Kartofle. stanowiące 
główne pożywienie małp, gotuje się; 
nie w kotle, lecz lecz na parze, jak... w 
najelegantszych restauraciach francus- | 
kich. Każda małpa otrzymuje codziennie 
po kilka kartofli, zieloną sałatę, kawał 
chleba, jabłko, pomarańczę i porcię fi- 
stastek, Od czasu do czasu wydajs im 
się nafulubieńszy ich smakołyk =— ba- 
rany. 

Apartameńty małp paryskich wzbiu- 
dzają Z pewnością zazźdrość Vcznych 
rzesz ludźj, których pomieszczenia są 
taniej eleganckie i wygodne. 


przy pomocy którego na wypadek ka- 


Radjo na łodziach podwodnych 


umożliwi załodze kontakt ze światem 


(z) Ostatnio na łodzjach podwod- 
nych wprowadzańe są coraz nowsze 
udoskonalenia techniczne celem zapew- 
nienia bezpieczeństwa załodze. 

Angielska marynarka wojenna naby- 
ła naprzykład nowy aparat ratunkowy, 


nalezjone przez Marconiego .„teleskopij- 
ne anteny" usunęły te trudności. Sta- 
nowią one składową część najnowszego 
aparatu włoskiego wyralazcy. znanego 
Już pod nazwą „radjowego poszukiwae 
cza kierunku”. A 
Obecnie komendant łodzi podwod- 
nej nie będzie uzależniony od kompasu 
i skomplikowanych wyliczeń. Nowy a- 
parat z absolutną dokładnością wskaże 
i określi położenie geograficzne nawet 
wówczas. gdy łódź znajdować się bęs 
dzie ra zńacznej głębokości. Główną 
część składówą aparatu stanowi . teles 


tastrofy marynarze łodzi podwodnych 
będą mogli wypłynąć na powierzchnię 
nie narażając się na żadne niebezpie- 
czeństwo. 

Obecnie „Daily Herald" opisuje no- 
wy wynalazek — „podwodńego radia", 
które umożliwi załodze łodzi podwod- 


nych utrzytiywatie kontaktu ze świa- | skopiitia antena", której wysokość bę» 
i dzie w miarę potrzeby sztucznie zwick= 

pod- sżana lub zitinielszańa, niezależnie zu- 

Wy- pełnie ód głębokości w danei chwili, 


tem. 
Do tei pory odbiór na łodziach 
wódńych był bardżg utrudniony. 
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ma na celu uświadamianie osób, wstępujących 
w związki małżeńskie, co do stanu ich zdrowia 


Łódź, 15 kwiętnia. 

(v) Przy ul. Gdańskiej pod Nr. 83 
mieści się Miejska Poradnia Przedślub- 
na. Mimo, 
cówki i jej znaczenie dla podniesienia 
stanu zdrowotności przyszłych pokor 
leń, nie ulega wątpliwości, frekwencja 
w poradni jest niedostateczna w sto- 
sunku do ilości zawieranych mał- 
żeństw. i . 

Wiadomo powszechnie. jak wielki 
wpływ ma zdrowie rodziców na stan 
zdrowia ich potomstwa. Dzieci rodzi- 
ców obarczonych jakąś chroniezną cho 
robą, przychodzą na świat obarczone 
pietrem dziędzicznoścj i często umię- 
rają w młodym wieku, Gruźlica, jedna 
z nalstrasznielszych plag ludzkości, nie 
zbierałaby tak obfitego plonu. gdyby 
w związki małżeńskie nie wstępowali 
ludzie, cierpiący ma otwartą gruźlicę. 
Chory, względnie chora na ótwartą 
gruźlicę, zaraża nią przedewszvstkiem 
małżonka, a gdy po pewnym czasie ro 
dzi się z takiego związku dziecko, nosi 
ono już w sobie zabójcze pratki gruź» 
liczne. 

Celem Miejskiej Poradni pony 


nej jest przedewszystkiem uświadomie- 
nie młodych ludzi, zamierzających 
wstąpić w związki małżeńskie o tem, 


celowość podobnej pla: |Jak wielką rolę odgrywa stan ich zdro« 


wia na przyszłe pokolenię, które z mał 
żeństwa tego przyjdzie na świat. Pu- 
bliczność nię uświadamia i nie docenia 
jeszeze wagi i doniosłości badania 
przedślubnego, które przecież jest w 
stanie zapobiee wielu nieszczęśliwym 
komplikacjom. 


Poradnia przedślubna nie zabrania 
nikomu wstępowania w związek mał- 
żeński, mimo stwierdzonego złego sta- 
nu zdrowia, niemniej jednak stara się 
klijenta swego uświadomić, namówić 
do leczenia, ułatwia je, kjerując do od- 
powiednich ośrodków į radzi przesunąć 
datę ślubu aż do całkowitego wylecze= 
nia, lub też przynaimniej do chwili po- 
prawy stanu zdrowia do stadium, w 
którem nie będzie ono niebezpieczne 
dla otoczenia. 


Nieraz człowiek, który ńapozór czu 
je się zdrów zupełnie, nię zdałę sobie .: 


sprawy, że nosi w sobię zarodki choro" | 


w która nieleczona w ERP 


momencie, przybrać może groźne wyni 
ki. nietylko dlą samego chorego, ale|' 
również i dla najbliższego otoczenia. 
Tyczy się to nietylko plagi 
ale i niemniej groźnej dziedziny cho- 
rób wenerycznych. Małżeństwo do któ 
rego od zarania jego zawarcia wkradła 
się choroba, nie może być szcześliwe ilM 
zadowolone z losu. Gdy jeszcze nado- 
miar nieszczęścia, na świat przyjdą 
dzieci chaąrławe i cierpiące — obraz nę 
dzy będzie iuż kompletny. 


Łatwo iednak zapobiec tvm ponu- 
rym horoskopom, udając sie przed wstą 
pieniem w związek małżeński. do Miej 
skiej Poradni Przedślubnel. gdzie bez 
żadnych opłat uzyskuje się fachową po 
radę lekarza, Badanilom poddawać się 
po winni zarówno kobiety, łak i mężczy 
Źni. W wielu wypadkach bowiem wy- 
starczy kilkutygodniowa kuracła. ażę- 
by odstraszyć widmo chorób z Świeżo 
założonego ogniska domowego. 

Porady w Miejskiej Poradni Przed- 
ślubnej udzieląne są dwa razy tvzodnio 
wo, a mianowicje w każda środę i pią» 
tek w WR od l-el do 2-el po poł. 


Jak żyje i rozwija się Łódź 


Złe warunki higjeniczne powodują zbyt wielką 
śmiertelność w naszem misście 


Łódź, 15 kwietnia. 

Liczba mięszkańców Łodzi powięk- 
sza się stale i systematycznie, Ostatnio 
jednak dokonano bardzo ciękawego 0-, 
bliczenia, Stwierdzono mlanowicje, że, 
„gdyby Łódź była pozostawiona jek 
„sobie, liczba ludności nietylko nie no” 
„większałaby: się, ale przeciwnie. mal 
by w zastraszający sposób. malała | 
naturalny Łodzi jest bowiem niemal ża 
den. Liczba zgonów przewvższa osta- 
tnio liczbę urodzeń, I tylko dzięki te= 
mu, że dg Łodzi na ływają stale dużę 
fale ludzi z prowincji į osiadają w na- 
szem mieście, notujemy wzrost ludno- 
ści, 

Czemu tak się dzieję? A więc prze- 
dewszystkienr niski poziom urządzeń 
sanitarnych, złę warunki hiejeniczne, w 
iakich znajduje się ludność Łodzi, przy 
czyniają się do większej ilości zgonów 
wśród ludności naszego miąsta oraz 
powodulą zwiększenie śmiertelności 
wśród niemowląt. Gdy na 100 urodzeń 
w całej Polsce przypada 12,8 zgonów, 
w Łodzi aż 16 proc. zgonów, 

Cyfry mają niekiedy swą wvm)wę. 
Widzimy z nich, że gdy w całęi Polsce 
przyrost naturalny w roku 1933 wy- 
niósł 12,3 proc., w Łodzi tylko 1,6 proc. 
Ta olbrzymia dysproporcja bije w o- 
czy. 

Mimo, iż w roku 1933 zawarto w Ło 
dzi 5321 małżeństw, liczba urodzeń 
była minimalna. Na 607.000 ludności 
było tylko 8060 urodzeń, czyli 13,4 na 
1000. Tymczasem w całej Polsce było! 
868,675 urodzeń, co stanowi 25,5 na ty 
siąc. Imnemi słowy w Łodzi liczba u- 
rodzeń była stosunkowo dwa razy 
mniejsza niż w całym kraju, 

Równocześnie, jak RAA | 
Łódź posiada największą niemal śmie 
telność. Gdy w całej Polsce oki 
ona 14,2 na 1000 ludności. w Łodzi — 
15,1. Jak więc zaznaczyliśmy, gdyby 
Łódź nie była zasilana napływem ludno 
ści z całej prowincji, a nawet z całego 
kraju, to o wzroście ludności w naszem 
mieście nie mogłoby być nawet mowy. 

Szczególnie jest ciekawa statystyka 
Łodzi za miesiąc styczeń r. b, W tym 
miesjącu zanotowano w Łodzi tylko 
OZUZDW ZE a AERE E E EER 


603 urodzenja, a 660 zgonów, Innęmi 


nów przewyższyła liczbe urodzeń. 


Takie smutne wypadki notowanę 


słowy w tem miesiącu nietylko nie by- j będą u nas cześciej, do czasu vóki wre- 
ło przyrostu, ale przeciwnie. liczba zgo szeje Łódź nię uzyska nateżytyvch urzą” 


ldzeń sanitarnych, 


*Rzucił sić z mostu do Wisły 


"Wstrząsający wypadek rozegrał się na oczach 
licznych przechodniów 


Toruń, 15 kwietnia. 

(cd) Przechodnie, zdążający przez 
most kolejowy na Wiśle w Toruniu, byli 
świadkami niesamowitego zdarzenia, W 
odległości kilkunastu kroków jakiś mę- 
żczyzna przęszedł przez barjerę | w ce- 
lu samobójczym rzucił się z mostu do 
wody, 

Na wszczęty przez nich alarm dęspe' 
ratowi pośpieszono z pomocą i wydo- 
było go wkrótce w pobliżu przystani 


niemieckiego klubu wioślarskiego. 

Ponieważ desperata nie można było 
docucić, wezwano karętkę pogotowia, 
Przybył lekarz stwierdził jednakże jego 
zgon na udar Serca, 

Trupa przewiozła karetka straży po* 
żarnej do kostnicy miejskiej. 

Jak stwierdzono, samobójcą okazał 
się niejaki Wisko Michał. Miejsca za- 
mięszkania jego dotychczas nie ustalono. 


Syn I Z córki zamordowali rodziców 


Sąd lubelski skazał zbrodniarzy na wieloletnie więzienie 


Lublin, 15 kwietnia, 

Ponura tragedją rodzinna rozegrała 
się w swolm czasie we wsi Spławy, 
pow. krasnystawskiego. W zrudniową 
noe zamordowany został w tajemni- 
czych okolicznościach gospodarz tam- 
tejszy Wojciech Szade oraz ciężko ran 
Ja, zostałą strzałąmi jęgo żona — Jó- 
zęfą, 


szcię, żę sprawcami mordu byli syn 


Inowrocław, 15 kwietnia. 

(wek) — Na terenie powiatu mozgileń- 
skiego i inowroeławskiego grasował cd 
dłuższęgo czasu nieuchwytny Oszust. 
„Ofiarami“ padali przeważnie kslęża 
i właściciele ziemscy. 

Ostatnio ziawił się na fedenem z pro- 
bostw w powiecie mogileńskim, prosząc 
o posiłek, gdyż, jak twierdził, jest wy- 
czerpany długą podróżą. 

Po spożyciu posiłku wszczął on 
rozmowę z księdzem probąszczem Gpo- 
wiadając mu, że ma wkrótce otrzymać 
| wielki spadek z Ameryki po zmarłym 
krewnym i w tym właśnie celu musi 
udać się do Warszawy. 

* Kiedy sprytny oszust spostrze A że 
ksiądz uwierzył my, zwrócił się do nie 


i dwię córki zgładzonego gospodarza. 
Dalszy bięg dochodzenia ustalił. żę wy» 
rodnę dzięcj dokonały swego czynu, ce 
lem zawładnięcia majątkiem, 

Na sesji wyjazdowej lubeskiego Są 
du okręgowego w Krasnymstawie roz 
patrywana była sprawa strasznego 
mordu, Stanisław Szada skazanv został 
na 15 lat więzienia, zaś współwinne 


Dochodzenie policyjne natrafiało na | morderstwa: Józefa na lat 10, a Rozal- 
przeszkody, Władze stwierdziły wre- |ja — na 8 lat więzienia. 


„spadkobierca bogatego amerykanina 


go z prośbą o pożyczkę 38 zl. na podróż 
do Warszawy, przyrzekając zwrócić pie 
niądze w krótkim czasie. 

Po niejakim czasię poszkodowany, 
dowiedziawszy się, że oszust tęn nubie- 
ra innych księży, powiadomił policję, 
która go ujęła i osadziłą w areszcie. 
Wyrafinowanym oszustem okazał się 
30-lętni robotnik Władysław Jankowski, 
zam. w Broniewie (powiat mogileński). 

Obęcnie Jankowski zasiadł na ławie 
oskarżonych w Sądzie Grodzkitum w Ino: 


wrocławiu. Stanie on wkrótcę przed 
Sądem za szereg innych podobnych 
oszustw. 


Po zamknięciu przewodu sądowego, 
Sad pad przewodnictwem sędziego 8. g, 
- Olki, skazał go na mięsjąy aresztu, 


gruźlicy, | £ in 


Sir. 8 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJ 
Dajś o godz. 12-ej „P 
riszez'* | o 8.45 więcź, n 


BL R Ay p (Qrrodowa 
„Figle e e 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA: 
Dziś o 0 po poł, į 8.30 wieczorem 
„Cnadljwa 


ARARAT w Rozmaitościach:»= Rewia ya 
ARMONJA: Rewia mód o godz, ei. 


KINA: 

CASINO: — „Tańcząca Venue 
G AND. KINO: = i to, Z jykadi 

— „Sherloc 
Korr: = 1 F Lad 13‘ 
CAPITOL; — ZĘ o brzasku 
COREG — L „Mokra Parada" | u 
Aj ją karjers“ 


REY „Zdobyć elg musze". 
tem el wierny 
SŁOŃCE:—. ZOB Lilja’ gk Zdrajca Zachodu 
SZTUKA: „Bokser i Dama". 
ZACHĘTA: — 1) Śoigamy ludzie i 2)- Jab w 


PALACE: — „Kocha... lubi... 
METRO: — Rewizor. 


SKa u, o 4-ej „Towa” 
kkt“, 


s 


f 


uzanna“ 


„Flip i Elap. 


o widm“, 


f} 


szanuję". 


| 


A u ew 
OŚWIATO Wt”, A „Kongres tańczy”, II. War 
wóz zaginionyę 
wa „Salon Warszawski”, i 


CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś 2 przedstawienia zodz: 4.15 pop. 1818 
WiCĘZGTEM, $ 


P eniach ego rt abs 
W patureloc „WS od aiat ea Ar 
a-Józela'* awia M ze 

Oądać w słakach i drogerjach, t 


Halto! Ta djou 


NIEDZIELA; dnia 13-ge kwjetnis, | 
9.00 9.05: Sygnał czasy 1 pieśń „Kiedy ranne 
wataja zorzę** 
9,05—9,25; Gimnastyka, 
Eh Na z 
5-9 ziennik poranny, 1 
ggQ=23 a 3, Muay ta z płyt, Ą T 
a gopodarstwa Samos i 
oO IN. Muzyka SAS z "3 
10. jaira eè 57; Jordi Nabażeństwa. z kościg* | 


sła-Ś reyta w Warszawie”: +9 
(1, M eh tnt czasu Z ARA "Hela 
ra owa 
na dzień 
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Do pierwszego mknje dziewczęcia 


| A z nich jeden (ale który?) 
Śle miłosnych słów zaklęcia: 


| Wczoraj zakończyliśmy druk drugiej 
serji wielkiej Zabawy-Konkursu, w któ- 


RSA > 


| 


liefta Zabawa- Konkurs €zytelników 


fonfkucenci ośmiadczają się wszystkim dziewicom! 


TAK MOŻE OŚWIADCZAĆ SIĘ TYLKO... 


Chociaż z 


Serce składam u twych stóp, 
Przyjm wyznanie, panno Zosiu 
I za tydzień weźmy ślub". 


forsy ogolony: 


temsamem zaszczytny tytuł: „Mister Ex-] stawiające grupę konkurentów). — Po- 


press“. 


rej poszukiwany był „Mister Express", | „Dziś „Express“ rozpoczyna druk trze- 
(Do dnia 19 kwietnia r. b, Czytelnicy mo | 


gà nadsyłać numery, odpowiadające po- 
dobiznom wszystkich kadydatów wraz z 
kuponem B., zaopatrzonym w adres wy- 
syłającego i odpowiedź za pytanie, — W 
jdniu 21 kwietnia r. b. 


ciej serji Zabawy-Konkursu, w której 
mężczyźni, biorący udział w konkursie 
będą się oświadczać wszystkim dzie- 
wicom, 

Codziennie, przez czas trwania Obec- 
nej serji, a więc przez siedem dni, Czy- 


ogłosimy który z |telnicy będą wycinać obrazki w całości 


(Siedmiu kandydatów został obwołany wraz z numerami (zarówno główki dzie- 


najpopularniejszym męż 


= Ministerstwo opieki społecznej wy- 
delegowało — jak wiadomo — do więk- 
szych miast specjalne 

> komisje lustracyjne, 

które zajęły się badaniem biegu prac w 
ubezpieczalniach społecznych, W skar- 
gach, składanych przez ubezpieczonych, 
przeważało 

rozgoryczenie, 
n1e*przerostem "biaroktatyz- 


U SE 


| 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


STR ESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej Celina 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynają się coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza się Celinie, 


ROZDZIAŁ PIĘTNASTY. 
Ojcowski gniew. 


| W oczach starego barona Gintołda 
czaiły się gromy i błyskawice. Gęste 
jego brwi ściągnięte były złowrogo. 

_ Starszy pan, hamując swoje wzbu- 
rzenie, przechadzał się nerwowym kro- 
em po pokoju. Ze Ścian spoglądały na 
niego dostojne panie w stylowych suk- 
niach i wspaniali panowie w żupanach, 
deliach i pancerzach: przodkowie rodu. 
Ją „Nagle zatrzymał się tuż oboko sie- 
coto na fotelu Ryszarda i rozpo- 
czął: 

Ń — Czy to twoje ostatnie słowo? 

| — Powiedziałem ci już raz ojcze! — 
rzekł syn powoli, nie opuszczając gło- 
= Starzec miał już wybuchnąć. Ostat- 
kiem sił pohamował się jednak i roz- 


__ — Nie chciej nazywać mnie tyranem. 
Oddawna już wiedziałem o twoim sto- 
simką z tą szwaczką, ale daleki byłem 
od mieszania się w twoje osobiste spra- 
wy: Ostatecznie jesteś już pełnoletni... 
IA zresztą co tu gadać: wolałem, że za- 
miast niebezpiecznej awanturnicy, czy 
rlijnującej cię aktorki, wziąłeś na utrzy- 
manie prostą, nie brzydką przytem 
dziewczynę. 

Ojcze! — rzucił się gwałtownie 
Ryszard. Stary jednak machnął niecier- 
piwie ręką i ciągnął dalej: 

Je. — Nie przeczę, że miałeś doskonały 
gust: dziewczyna ma wszelkie walory 
ma to, ażeby być chwilową kochanką 


k 
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czyzną, zyskując wic jak i obrazki z lewej strony, przed- 


Nuuamerkci i lesśiiwy 
| Ra co skarżą się interesanci w u 
społecznej 2... 


macje 


bezpieczalni 


siadając w dniu zakOńczenia obecnej se- 
rji siedem Obrazków, Czytelnicy odpo- 
wiedzą, kto się komu Oświadczył, za co 
kaj od Redakcji nagrody, a mia- 
n : 

1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH 

5 NAGRÓD — po 10 ZŁOTYCH, 

10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH. 
W dzisiejszym numerze, w 
szym dniu obecnej serji, jeden z siedmiu 


dostać, jeszcze przyjmuje, czy będzie 
mógł się doń dostać i t. d. Czasem po 
upływie pół godziny, gdy przychodzi w 
rzędnik z numerkami, ubezpieczony do- 
piero wtedy dowiaduje się, że do upa- 


Sam fakt rozdawania numerków —| trzonego lekarza 


wedle składanych skarg — winien ulec 
reformie. 

Obecnie numerki do lekarzy wydają 
specjalni urzędnicy, którzy przychodzą 
do każdej poczekalni co pewien czas. 
Kto więc przychodzi do Ubezpieczalni, 
musi przedewszystkiem 

usiąść i czekać, 


Teń star wyczekiwania jest bardzo 


denerwujący, ubezpieczony nie wie bo: 


dostać się już nie może, 
bo zabrakło numerków. Poco więc ta 
półgodzinna strata czasu ?... 
Wiele ambarasu sprawiają również 
legitymacje Ubezpieczalni. 
Jak wiadomo, wydane zostały nowe le- 
gitymacje tymczasowe. Czasem przy 
okienkach Ubęzpieczalni żądają urzęd- 


"nicy okazania. starych legitythacyj, eza”| rokratycznych m 
si ciągłelu . 


sem — nowych. Trzeba: więc zabierać 


o: wiem, czy'lekarz, do którego chce Się ze sobą obydwie Tezitymacje. A prze- 


MMM A FE 


Kochaj mnie zawsze 


Sresestetesseest nawą 


NAWA 


Napisał Andrzej Zański. 
A 


człowieka z twojej sfery... Opamiętaj się 
jednak, na Boga! Tę historię z zaręczy- 
nami nie traktujesz chyba poważnie. 
Brakuje jej bardzo wiele do tego, ażeby 
zostać żoną ostatniego z baronów Gin- 
tołdów.., i 

Starszy pan odsapnął, poczem cią- 
gnął prawie patetycznie, wskazując na 


"portrety przodków: 


— Wyobraź sobie: prababkami two- 
jemi były dostojne kasztelanowe i wō- 
jewodziny, kanclerzowe i arystokratki 
z najlepszych zagranicznych rodzin= — 
Czy nie wstyd by ci było—tobie, ostat- 
niemu z rodu, skalać gniazdo przez 
wprowadzenie jakiejś tam wywłoki?... 

Młody Gintołd zerwał się z miejsca. 
Policzki jego płonęły, gdy zawołał: 

— Nazywasz ojcze moją narzeczoną 
wywłoką, tylko dlatego, że jest dziew- 
czyną ubogą...  Twierdzisz, że nie jest 
godną moich prababek.: A ja twierdzę 
odwrotnie: że prababki nie są godne jej! 

Tu wskazał palcem na jeden z por- 
tretów : 

— Patrz, oto chluba naszego rodu, 
kanclerzowa Izabella... Mąż jej, a nasz 
praszczur otrzymał swój wysoki urząd 
tylko dlatego, że lekkomyślna jego mał- 
Żonka znała aż zbyt dobrze drogę do 
sypialni króla Augusta II-go. Ta druga. 
w sukni ala pani Pompadur, była ko- 
chanką wszechwładnego Briihla... Jej 
córka gziła się z ambasadorem Repni- 
nem, ażeby po rozbiorze Polski utrzy- 
mać rodowy majątek... A ta oto, w tym 
samym czasie, gdy żołnierze polscy gi- 
nęli pod Stoczkiem i w chwalebnej Ol- 
szynce Grochowa. balowała z rosyjski- 
mi generałami na dworze krwawego ca- 
rå.. Oto masz nasze prababki!.. Nie 
rozumiem. kto komu zrobiłby wiekszy 
zaszczyt; łącząc się węzłami małżeń- 


my Litwińskiej, czy Litwińska 


skiemi: 
iiam?... * 

Oczy starego Gintołda  nabiegły 
krwią Twatz i szyja nabrzmiały mu; 
zdawało się: że Starzec ulegnie apo- 
pleksji. Minęła dobra chwila nim wre- 
szcie zdołał wyksztusić: 

— Milcz! Jeśli już jesteś wyrodnym 
ptakiem, to nie kalaj przynajmniej włas- 
tego gniazda!.. Wara ci od szargania 
świętości... Nowinki socjalistyczne za- 
truły cię tak doszczętnie, że straciłeś 
zdrowy sąd nawet o własnej rodzinie!..' 
Zapomniałeś już o Łukaszu Gintołdzie, 


który zginął pod Orszą, o Janie, który, 


dał gardło pod Cecorą, o Witoldzie, któ- 
ry za czasów Księstwa Warszawskiego 
wystawił własnym sumptem pułk konnej 
artylerii... Widzisz tylko same cienie, 
a nie dostrzegasz chwalebnych czynów 
rodziny Gintołdów, która zewsze czy 
to przy ołtarzu, czy w pancerzu, czy na 
krześle senatorskim służyła ojczyźnie 
iak mogła nailepiej! 

Ryszard dał się ojcu wygadać, po- 
czem rozpoczął: 

— Nie chcę kwestjonować wielkich 
czynów naszych przodków, a złośliwą 
|dygresie pod adresem niektórych jej 
członków uczyniłem tylko dlatego, że 
chciałem zaznaczyć, że nie przymiesie 
to nam żadnej ujmy, jeśli po różnych 
awanturnicach j monarszych  fawory- 
tach, wejdzie do naszego rodu dziew- 
czyna biedna wprawdzie: lecz zato ucz- 
ciwa, dobra i szlachetna. 

Ty swoje, a ja swoje! — znie- 
cierpliwił się stary baron. Poczem po- 
łożywszy synowi dłoń na ramieniu, po- 
wiedział miękko: 

— QOdłóżmy już na bok niemodne 
w waszym pokoleniu ambicie rodowe. 
Jesteś Rysiu jedynym moim synem.. 
Nie deklamowałem ci nigdy o swoich 
afektach ojcowskich. wiesz jednak, iak 
bardzo cię kocham... Zrób to dla mnie 
i oszczędź mi na stare lata wstydu: nie 
wprowadzaj pod dach mój synowej, któ- 
ra stalaby sie pośmiewiskiem całego to- 
warzystwa! 

Tu przerwał. odrzucił zgasły naDie- 
ros i zwierzał się dalej: 


„ŁEDTeSSIE 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


CÓŻ NA TO DZIEWICA? 


„Chętnie przyjmę twą ofertę, 
Co ma stać się — niech si 
Bo się cieszę, że tak wielk 
Mam u pana uważanie*., 


ç stanje, 
e 


(Dalszy ciąg jutro) 


mężczyzn oświadcza się manikurzystce. 
Po sposobie oświadczenia się, spróbujcie 
się zorjentować, kim jest dzisiejszy kon- 
kurent! 

A więc od dzisiaj, uczestnicy po- 
przednięgo konkursu oraz pozostali Czy- 
telnicy, wycinają obrazki w całości i za- 
chowują je przez siedem dni! 

Dalsze objaśnienia odnośnie obecnej 
[em „Zabawy podamy w dniu jutrzej- 
szym, 
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CES 2 FAE NŻÓSZK=—| 
cież chodzi o to, aby ilość wszelkich pa- 
pierków, zaświadczeń, legitymacyj, kwi 
tów i tym podobnych rekwizytów biu- 
alała, a nie zwiększała 


Ten. 


— Marzyłem kiedyś, że synową mo- 
ją będzie hrabianka Marja Zasławska... 
Wiem od Irmy, że nie jesteś dla niej 
obojętny!.- Rzuć więc: chłopcze, niepo- 
trzebną awanturkę i wróć do Marii! 
I pilnuj, ażeby ci jej nie sprzątnał z 
przed nosa ordynat Czarnodębski — bo 
to naprawdę kąsek nielada. 

Ryszard potrząsnął głową: 

— Nie, ojcze, nie ożenie się z Marią: 
nie kocham jej. 

— Jak chcesz, synaczku. nie będę 
cię zmuszał, ale powiem ci jedno: nizdy, 
pod żadnym warunkiem, nie zgodzę się 
na twoje małżeństwo z Celiną. 

Ryszard powstał z fotelu: 

— A jeśli, ojcze mimo wszystkiego 
ożenie się 2 nią? 

Twardo i surowo zabrzmiał głos sta- 
rego barona: 

— W takim razie chwycę się środ- 
ka radykalniejszego.. I cały swój ma- 
iątek przepiszę na Irmę. Ty zaś nie do- 
staniesz odemnie ani za życia ani po 
mojej śmierci nawet grosza! 

Syn wzruszył ramionami: 

— Straszysz mnie, niby mdzielńy 
książę, w tanim melodramacie! Osta- 
tecznie mam własny mająteczek i jako 
tako dam sobie radę: 

Stary arystokrata nadął wargi: 

TE Gdyby nie to, że wyznaczyłem cl 
miesięczną pensję, nie zajechałbyś da- 
leko z dochodami twojei kamienicy po 
babce. 

I dokończył surowo: 

— Daię ci miesiąc czasu. ażehyś de- 
finitywnie zlikwidował swoje stosunki z 
Celiną Litwińską... O ile tero nie uczy- 
risz, zerwę z tobą wszelki stosunek i 
szukaj sobie pracy! Uprzedzam cię 
lzgóry, że nie bedę dłużej subwenciowno- 
wał twojego lenistwa! 3 

Skoro syn opuścił pokój. stary Gin- 
jtołd siedział długi czas pograżony w za- 
| myśleniu. Wzrok jego bładził po por- 
jtretach przodków: jak gdyby w oczach 
e szukał aprobaty za to, co postano- 
wil. 


| (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józei Chudzik był bezrobotnym. 

nego dnia, gdy siedział przed 5 itto ge 
fo. ukochany synek, Jaś, ra mu zna- 
eziony kwit bagażowy, podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera A Kat w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, Hi ke nt jako 
niemowlę zamieniony zosta klinice 
może jednak narazie AE. ian Śr 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej ya Chu- 
dzik podrzuca ją, Jeż mimo sądzają 
go o zamordowanie hrabiego iego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzieki ki pomocy Kałókęnęiią| Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, a 
ry uważał dotychczas za swego syna 
rola Zawidzkiego, wielkiego zada pią i 
hutinta, Pi sz ; Zawidzkim a iwa 
wywiązuje się pełna tragicznego napięc 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gika słynącą ze swej niepospolitej urody, 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca: 
jac dia niej swą narzeczoną — Stefcię.,. 
Ksężnczka odtrące go jednak od sebie. 

Po wielu gabi sze Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 


telowym, 
sa * 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
gi ojca został jedynym ye aaoun wiel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku przysto 
adobył również tytuł inżyniera. Na m 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze (esz. 
cze piękną: | kusżaca Księżniczke. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 

_atkrywalącego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
siežkie] opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 

sizłonego w oezterech walizkach... 


nie. wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem iego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem. Od pewne- 
gə czasu prześladuję Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
Jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
łavińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
Szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychne Przecławską. 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 

„wyslaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa", 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacientem tym był 
Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana nawiązuje kontakt z 
Zawidzkim, który odwiedza go po wyjściu 
ze szpitala, 

Pewnego 
siedział w swoim gabinecie, 
wywiadowca Zmurek. 

Nagle zadzwonił Nadkomisarz 
zdjął słuchawkę, 

Dzwonił adwokat Głowniewski, który 
wzywał go natychmiast do swego miesz- 
kania. Rozmowa telefoniczna urwała się 
nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty 
i taremnicze szmery... 

Nie zastanawiając się już ani chwili po- 
jechał wraz z wywiadowcą do mieszkania 
adwokata. 

Okazalo się, że mec, Głowniewski leżał 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- 
ny jego zgonu nie można było ustalić, W 
mieszkaniu panował straszny nieład. Stara 
służąca mie umiała niczego wytłumaczyć, 
«wobec czego komisarz Bełza zaczął prze- 
słuchiwać dozorcę. 

Ale i on niewiele wytłumaczył nadko- 
misarzowi. 

Wykrycjem Sodom zajął eię naj- 
zdolniejszy wywia od Żmurek, iwa mę- 
zy innemi AAN miejscu 
mały kluczyk od skrytki bankowej z nu- 
merem 101918, 

Drug; taki sam kluczyk znalazł w ku- 
ferku Księżniczki. 

Księżniczka została wydalona z %laszto- 
ru i. nie mając innego wyjścia, udała się do 
Zawidzkiego. 

Detectyw: Żmurek 
lekarski z dokonarej sekcji 
ülo wsiewsk/ego. 

Źmurek odwiedza Jana i  podsłuąhuje 
przypadkowo jego kłótnię z żoną. Dowia- 
duje się, że Jan był gdzieś poprzedniego 
wieczora, kiedy działy się dziwy w miesz- 
kaniu adw. Głowniewskiezo. Ryl albo u 
księżniczi abe. 


pa 


wieczoru nadkomisarz Bełza 
gdy wszedł 


telefon. 


otrzy. nał protokół 
„dłok adw. 
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KSIĘŻNICZKA, CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Detektyw zdawał sobie sprawę z te-| rza było co innego.. Zauważył bowiem, | którym mieszkałą Księżniczka. tajeimi- 
go, że w ciągu najbliższych godzin mu-| że handlarz, rozglądając się po piętrach, | czy handlarz przyśpieszał ciągle kroku. 
si wyjaśnić tę sprawę, która mogłaby | zatrzymywał wzrok najdłużej na o- 
skierować śledztwo odrazu na właści-| kńach mieszkania Zawidzkiego... 


we tory, kierując podejrzenie przeciw- 
ko jednej tylko osobie... 


A to już nie był chyba przypadek... 
Tego dnia handlarz po bezskutecz- 


Aby jednak tę sprawę wyjaśnić, mu-| nem nawoływaniu do sprzedaży starych 
sjałby przedtem porozmawiać z Księż-| garniturów rozejrzał się bacznie po po- 


niczką. 


czyka, rzucającego na nia również cień 


dwórzu, a widząc, że nikt go nie śledzi, 


Gdyby nie znalazł w iei kuferku klu-| wszedł na klatkę schodową. 


Żmurek zerwał się z miejsca... — 


podejrzenia, udałby się do niei wprost| Wybjegł do sieni į czekał. 


i powiedział o co mu chodzi... Ale wo- 


Po dziesięciu minutach handlarz wy- 


bec tych okoliczności, w jakich znajdo-| szedł na podwórze i jeszcze rozejrzał 


wała się obecnie ta sprawa. detektyw się po piętrach. 


Wreszcie usiadł na 


miał zupełnie prawo przypuszczać, że| schodku i otarł pot z czoła. 


Księżniczka jest również zamieszana do 


Żmurek przyjrzał mu się teraz uwa- 


tej zbrodni i dlatego nie mógł zagrać z) żniejł. 


nią w otwarte karty. 
Musjał użyć podstępu. 


Był to starszy człowiek z brodą, 
która wydawała się detektywowi mo- 


Dwa dni czatował przed domem, w cno podejrzaną. 


którym mieszkał Zawidzki. 


— To nie jest prawdziwa broda..— 


Miał już jego fotografie. więc po- rzekł do siebie. — Znam sie trochę na 
znał go z łatwością, gdy opuszczał mie-| tem... Mnie, bratku nie weźmiesz na ten 


szkanie. 


Zawidzki wychodził zrana i czasem 


kawał. A 
Ubiór był również zbyt staranny jak 


wracał na obiad, czasem zaś dopiero: na podwórzowego handlarza. 


wieczorem. W każdym razie przed po- 


Minęło pół godziny. a domniemany 


tudniem nie było go w domu. Tę wła-| handlarz nie miał zamiaru nawet udać 
śnie porę detektyw chciał wvbrać dlaj się na dalszy połów starzyzny. 


wykonania swego planu. Zanim iednak 
przystąpił do dzieła, 


Z czezn żyje?... Jaki iest jego zawód?... 
Odpowiedzi na te pytania nastrę- 
czyły detektywowi wielkie trudności. 


Wreszcie rozejrzał się jeszcze Taz 


postanowił wy-| po podwórzu poczem wyciągnął z kie- 
i| śledzić Zawidzkiego. Dokad on idzie?... 


szeni notes oraz ołówek i zaczął niby 
coś obliczać... 


Żmurek wytrwale podążał za nim. kry- 
jąc się we wnękach bram i zatrzymując 
się przed wystawami sklepów. Han- 
dlarz, zresztą, był tak przekonany o 
swem bezpieczeństwie, że ani razu Się 
nie obejrzał. 

Wreszcie skręcili w Aleje i detektyw 
odrazu domyślił się dokad handlarz 
zmierzą, 

W Alejach mieścił się pałacyk nra- 
biego Toporskiego... 

Tak też było w rzeczywistości. -— 
Handlarz nie wszedł normalnem wel- 
ściem, lecz skręcił w boczna uliczkę i 
zręcznie przeszedł parkan, przedostając 
się w ten sposób do ogrodu, okałające- 
gc pałacyk. 

Gdy znikł za płotem, detektyw wy- 
sunął się ze swego ukrycia. Poprzez 
Szpary w sztachetach widział iak han- 
dlarz zakopał w ziemi zapisany przed- 
tem na podwórzu zwitek papieru. Po 
dokonaniu tej czynności przelazł spo- 
wrotem przez karkan i odszedł spokoł- 
nie, nie oglądając się poza siebie... 

murek zastanowił się przez chwilę. 
Pójść za nim, czy wybadać najpierw 
treść podrzuconego listu?... Po krótkien 
wahaniu doszedł do wniosku. że nara- 
zie list jest ważniejszy. Idac więc śla- 
dem jnwigilowanego osobnika, przelaz! 
również przez karkan i skradając się w 


Żmurek odrazu zauważył, że han-| schylonej pozycji odnalazł spulchnione 
dlarz zamiast cyfr wypisywał litery. —| miejsce w ogrodzie. 


Zawidzki żył widocznie z odwiedzania| Gdy skończył pisanie, wyrwał kartkę, 


różnych osób. Nafczęściej jednak odwje 
dzał znanego finansistę Augusta Roli-; 
cza. Nie była to zupełnie nowa postać 


złożył ją starannie w mały zwitek 
schował do kieszeni. 


Po kilku minutach wstał i rozejrzaw 


dla Żmurka. Wywiadowca wiedział iuż.| szy się, poraz ostatni po jotrach, jak 
|-że. Rolicz „był ZIÓWNYNŁ:. konkurentem)i.to czynią zawodowi, handlarze. WYRaEUI | 
Garbusek przybywa do Polski, lecz. FR hrabiego : i Że, na niego padło podeirze- „na. ulicę. 


tie w sprawie wybuchu w fabryce To- 
porskiego. Detektyw stwierdził ponad- 
to, że Rolicza odwiedzał czesto również 
dyr. Herst. człowiek bez stałego zaię- 
cia. oraz sympatyczna osóbka o płci 
pięknej — Marychna Przecławska. 

Po stwierdzeniu tych faktów Żmu- 
rek w dalszym ciagu pbserwował uwa- 
żnie mieszkanie Zawidzkiego. Dziwiło 
go, że ani razu nie spotka? Ksieżniczki. 
Czyżby wcale nie wychodziła na mia- 
sto?... A może już wyprowadziła śię od 
niego?... 

Sprawdził w książce meldunkowej... 
Była zameldowana. 

Nie opuszczał więc swego stanowi- 
ska. Obserwacje swe czynił oczywiście 
z ukrycia. Czasem kryjówką iezo by- 
ła piwnica, skąd przez małe okienko ob- 
serwował całe podwórze. sprawdzając 
kto wchodzi, a kto wychodzi. czasem 
obierał jako punkt obserwacyjny dach. 
obejmując wzrokiem cały teren z lotu 
ptaka. - 

Pewnego dnia — było to w tydzień 
po podsłuchanej w pałacu hrabiowskim 
rozmowie — Żmurek. ukrywając się w 
piwnicy. gdzie miał już obwarowany 
punkt obserwacyjny, zwrócił uwagę na 
pewnego jegomościa, który odrazu wy- 
dał mu się mocno podeirzanvm... 

Był to handlarz podwórzowy. Pod 
pachą trzymał skręcony worek. Przez 
ramię zwisały mu granatowe spodnie, 
które pewnej gdzieś odkupił i nie zdą- 
żył jeszcze sprzedać. 

Stoląc po środku podwórza. rozglą- 
sę się po wszystkich piętrach į wo- 
łał: 

— Kupuję starzyznę!... 
ta. buciki, garnitury... 

W całem jego zachowaniu się nie 
było nic dziwnego, a jednak Żmurek 
zwrócił nań szczególną uwagę. Przy- 
pomniało mu się bowiem w tei chwili. 
że widzi tego handlarza nie poraz pierw 
szy... Od trzech dni przychodził na to 
podwórze stale o tei samej porze... Czyż 
by to był tylko zbieg okoliczności?... 
Może to iego dzielnica?... 

Nie... Żmurek był przekonany. że po 
wodem tak czestych odwiedzin handla- 


Stare pal- 


Żmurek udał się, oczywiście; za nim: 
Instynkt mówił mu. że handlarz popro- 
wadzi go wreszcie na właściwy trop. 

Na ulicy przekonał się, że nie omy- 


lit się bynajmniej w ocenie tego podei-| no, no!... 


Drżącemi rękoma rozwinał kartkę 


ili przeczytał: 


— „Jutro o ósmej w teatrze 
miejskim. Loża „B“. Sąsiednie lo- 
że — JA“ I „C* — ż  obydwuch 


/ «stron również wykupiłem. aby: niktde 
nam nię przeszkadzał. „Ważne spra- 


wy. Czekam. Garbusek”. 

Detektyw po przeczytaniu listu zło- 
pał się za głowę: 

— Więc to był Garbusek?!.. No. 
Bełza zdębieję, gdy mu opo 


rzanego typu. FHandlarz nie wstępował| wiem moje przygody! 


do innych podwórz, lecz szedł ulicą 


wprost przęd siebie... 


Nie tracąc. jednak czasu, zakopał list 


Upewniło to dete-| spowrotem w tem samem miejscu i prze 


ktywa, że podeirzany osobnik nie trud-| dostał się na ulicę. 


nił się handlem starzyzną, lecz zawo- 


— Loża „B“... — powtarzał w pa- 


du tego użył tylko jako pretekstu dla| mięci, idąc przez ulicę. —— Doskonale... 


przeprowadzenia swych planów. 
W miarę oddalania się od omu, w 


Rozdział dwieście 


Już się robi... 


dwudziesty drugi 


„Io właśnie on!...” 


Przez cały dzień następny detektyw 
zajęty był przygotowaniami do swego 
nowego występu w teatrze. Nie był to 
wprawdzie występ na scenie w pełnem 
tego słowa znaczeniu, mimo to wyma- 
zał wytężonej pracy przygotowaw= 
czej. 

Żmurek długo zastanawiał się nad 
tem w jaki sposób mógłby podsłuchać 
rozmowę, prowadzoną w loży „B“. by 
nie być przez nikogo spostrzeżonym. 

Przed południem dnia następnego u- 
dał się do teatru. Na scenie odbywała 
się generalna próba. Reżyser siedział w 
pierwszym rzędzje wraz z dyrektorem 
teatru. Po sali przechadzali sie aktorzy, 
mechanicy i służba teatralna. Na scenie 
ustawiano dekoracje. Co chwile rozle- 
gały się dzwonki, dyrektor wydawał o- 
statnie polecenia, reżyser powracał do 
źle zagranych scen. 

Korzystając z ogólnego zamieszania, 
detektyw wślizgnął się niespostrzeże- 


nie na widownię. Stwierdził przedew- 


szystkiem. że loża „B“ mieściła się z le- 
wej strony pośrodku. Udał sie do kasy. 

— Czy mógłbym dostać bilet do lo- 
ŻY? — zapytał. 


= Owszem... — odparła kasjerka. 
Spojrzał na plan teatru. wiszący 
przed kasą. 


ży „B“ 


— Prosiłbym o dwa miejsca.. do lo- 


Kasjerka przewertowała kilka stro- 
nic książki biletowej i odparła: 

— Loża „B“ już zajęta... 

— W takim razie prosze mi dać są- 
siednią lożę „A“... 

— Też zajęta... 

— Też?... Hm... A loża. „C*?... 


— Niestety... Te trzy loże zostały | 


już wykupione... | 

— [ nie mógłbym dostać ani jedne- 
go miejsca w jednej z tych trzech 16ż?... 

— Nie, proszę pana... 

— Hm.. To trudno... 

Przekonał się więc, że Garbusek 
pisał prawdę. O zainstalowaniu się w ie 
dnej z tych lóż nie mogło być mowy. 
Pozostała więc tylko ostatnia deska ra- 
tunku: — zainstalowanie w loży „B* 
niewidocznego aparatu podsłuchowego. 
Instalacja ta nie mogła się iednak od- 
być bez wiedzy dyrekcji. Dlatego też 
Żmurek zwrócił się dyskretnie w tej 
sprawie do dyrektora. przedstawił mu 
się, prosił o zachowanie ścisłei dyskre- 
cii. w koficu wyłożył rzecz cała. 

Dyrektor nie chciał wierzyć. że ta- 
jemnicza rozmowa podejrzanych osób 
ma się odbyć akurat w jego teatrze. lecz 
po sprawdzeniu w kasie przekonał się, 
że detektyw miał racie. 
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Ostatnie dni! 


1934 | 


NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy 


„Eame Pertout nieważne, 


CENY MIEJSC: | seans 54 + 85 
nast. B! m 


CENY MIEJSC: | seans 54 
nast, III m. 54 EiS II m, 85, 


j (VLASTA BURIAN| 
3 = 2E 
. ER „REWIZOR“ ™GOGOLA 
«, 8 i = 


NS gr, JI m. 109, | m. 


Kino Dźwiękowe 


Sienkiewicza 40. 


tel. 141-22. 


Początek seansów w dni powszednie o g, 4-ej, 
w RY Naseg i iga o godz, 12 w pol, 


ASTMY ząstarzałe różne kaszle, przy 


wileine horób płucnych są uleczalnę 
powidłami ziołowemi od 1902 roku. — 


3.000 listów pochwalnych jest dọ przej 


rzenia na pech opis leczenia na żąe 


danie bezpłatny. S 
Brzezińska nr. 38. 


DR. MED, 


M. TAUBENRNAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 346-09. 
_—_ Prim. od od 48 w. w. M8 


LECZNICA miu" 


Lekarazy specjalistów į 
Gabinet dęntystyczny 
GŁÓWNĄ ©, TEL. 142:42 

Przyjęcia ma miejscu. Wizyty majf 
mieście, pomoc akuszeryjna, 
noia lekarskie, opatrunki, zastrzy- M 
ki. — Lampa kwarcowa. — Roentgen, 
Diatermia, 


PORADA 3 ZŁ. 


= -ep e 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA DALA ORNYCH 
I WENERYC 
LECZENIE NIEMOCY PLCIOWEJ, 
Południowa 28. Tel 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano | ad 5—8 więcz, 
w nmiedziele | święta od 9—1. 


Dr. MED. 


Mikołaj Bornstein 


choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Mr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel, 191-08. 
Przyjęcia: od 1l—l2-ej i 16—19-ej, 
w niedziele: 10—12-ej, 
W Lecznicy, Gdańska 20 ed 10—11 
i 19—20-6j. 


LIWAŃSKI, Łódź, 


Boakt$r 


H SZUMACHER || 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


od | i pół == 4, Gerð zwie w niem 
dziele | święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


DOKTÓR —— 
spoe, chor. wenęrycznych, jkórach 


| włosów (porady Pop 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9--11 rano | od 6-8 w. 
W niedziele i świeta od 10-12. 


IW. Łagunowski 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE akuszęrja | choroby kobiece 


W rolach pwnych: 


imo 


zane TE > 
TENDA. 


K7 draStennla Matki | Leczenie 
; du. „mydła - pudru | Mi ti tę lam 
Kin „AUD Å mi Choroby A: 0 ners 


wów. skóry. narządów wewnętrznych 
kobiecych I t, d. 


na ruptury, p skrzywienie s w gabinecie terapii fizykalnej 
krasostuns i różne ka» glor. POLAKA. Nawrot 7. Tel 164-21. 
lectwa! | 


PIB « e. s ek. 


l bi sig. Łela, ały czarny żółte lape 
) E biała jeee ip piórsjach usa: HÀ 
Odprowadzis K Zielona (Legion | 


Pomoc I skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
a urdab życia - łudzkietoc są bardzo) ~ 
niebezpieczne. Ruptura staję się 
'yfelką jak głowa ludzka | Spo-| 
wodować może śmiertelne powi- 


kłania kiszek, ' nów) 5, II p. fr. 
pea EDA zez zA 
Specjalne lecznicze bandaże ořtopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai- 
¿+ niebęzpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u Rozmaite 


mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacii. 

NA SKRZYWIENIE kręzosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dja skrzywionych nóg, płas= 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce, Na obniżenię żołądka i ki- 
szek leczniczę bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 


DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
Ñ zetknięcia  zalnteręsowanych stron, 

Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
2) znaleźć mieszkanie lub 


cry 


Tekst i klisze 


lokatora, 


zastrzeżone Zakład Ortopedyczay: bojedyacay 9K81 3) Po: sko 
chomość lub rzecz, upi „ 
Spec. Ortop.J.RĄPAPORT ze Lwowa $ wiek okazyjnie, P dostać posadę, 6 
Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) wyszukać pracownika = niechaj po- 
tel, 221-77 | |da ja drobne ogloszenie do „Republiki. 
30-letnia praktyka i pełna gwarancja, BACON I CZESKA 
| UWAGA! Od 1 wrzoświa 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubęzpie» | ANGIELSKIEGO konwersacji 1 iteraty 


ry udziela rutynowany  nauczycięl, 
ul. Zawadzka nr. 21, m, 8a, front, go 
dziennie zastać od godz, 4—T I 4—1 po poł. 


JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wytuęza rutynowańy nauczyciel, Stat- 
szych spęglalną skrógoną metodą. Wół 
czańska 29 m. 1. front, parter. 


ARTYSTYCZNĄ pracownia  pulowe- 
rów ręcznych. Wyuczam szydełkgła- 
nla, haftów į filet. Kurs 10 zł, praca 
zapewniona; przyjmuję zamówienia 
Kaufmanowa. Zgięrska nr. 16, pr, of. 
I piętro m. 29, 


SZWACZKI potrzebne do bielizny 
dziecinnej męsko-damskiej. BEN: się 
Glazer, Północna 12, 1 


PIERWSZORZEDNY fachowiec, kawa 
ler, z branży lakiernicza] (aparatem, 
ręcznię i pisanie) poszukuje posady na 
miejscu lub na wyjazd. Oferty sub, 
Eper", 


ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 


horych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste zjawienię Się 
Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 


W, Panu Ortoped. Special. J. Rąpaportowi w Łodzi, Wólezań- $ 
ska 10, dziękuję publicznie za umiejętne założęnię specjal, bandaża na W 
moją zastarzalą rupturę, na którą byłem dwukrotnie opęrowany 
Z kał ny > 


czonych w Kasię © 
chorych jest konieczne. 


ERGHOF. 
Lake 
Łódź, dn. 26 kwietnia 1933 r. 


Doktór 


H. ZELICKI 


DOKTÓR 


Piotrkowska 70, tel. 18188. 


| MOCZOPŁCIOWE, 
Gabinet LOSZOPI - leczpicz Zeromskiego 1. 


przyjmuje od 8.30—10 r. | do 2 | pól|300% Przyjęć 3—8; telefon 237-69), 
| 1 od 6 do B i pół wiecz, W niedzielę Dr, MED, 


błeliznę i kołnierze. Zgłaszać gię: Ce- 


„ Gdańska 37 gielniana 25 m. 15 w godzinach od 2 


232-55. EE 7—8 wieczór, — — 4 PO poł 


i świeta od 10-= nauki krola i zyGię. Nanazamı rysun= 
ków zasadniczych, oraz modelowania. 
DR. MED. "AL KonciowskiE MR nanio wo zł. 3: Gdańska 
1 ront pietro, m. 
Z 
l | li | lf ' | Il Griańcka 27 POSZUKIWANE szwaczki na męską 


Położnictwo | choroby kobiece 


tą 


przeprowadziła się 


Gdańska 74 
_ Tel. 108-01 — Przylm. od 4—6. 108-01 Przyłm. od 4—6. 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne SE EDEN RAA 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


telefon 216-90. na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 
chor. ażióż dip. bay eby óciwó manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 
"MASZYNA gabinetówa Singera 
sprzedania. 


POWRÓCI 
przyjmuje od 12—2 i iż gi 


skórn 
nada od aR i 5—9 pra- 


Ba-l 


W NIEDZIELE a ŚWIĘTA OD GO- wie nowa tanio do 
DZI łucki Rynek 9 m. 1, 


Y 9—1-ej. 


l Iupenfiszowa 


sródmiejska 12, tel 328. 87 


TYIKO 50 groszy dziennie, Urzędni- 
ezkom na wypłaty. Eleganckie dam- 
skię płaszcze najnowszych fasonów, 
pulowerki. wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie, 
pończochy, biały towar Leon Rubąsz= 
kin Kilińskiego 44. 

ŁADNY słoneczny pokój odnajme sa* 
motnej pani lub pannie, panu, Sena- 
w 23, m. 14, od 3 — 7. Cena ni- 
ska. 


KAY FRANCIS i RONALD COLMAN 


DCISKI 


KŁUJĄCE 
JAK SZTYLET 


usunięte w ciągu 3-ch minut, 
bez bólu, bez wycinania, bez 
. UMOWA Pa „pinatająnyęjć 


"Nigdy ` ię e wycinać wy 
aae ryzykując zakażeniem 
ky, wówsęzas gdy można pozbyć 

najbardziej nawet bolesnych 
j Szybko; pęwnie, łatwo i bez boly. 

Należy naizwyczalniei zanurzyć 

nogi w wodzię, zmieszanej z gar- 

ścią Saltrąt Rodell. Ta wysoce 
kojąca só! E sea do korzeni od- 
cisk ków. ól ustaje momentalnie. 

Odeiski ch zmiększone do tego 

raii że można je odjąć palea- 

mi w całości, wraz z korzeniami. 

Tien zawarty w tej mlecznej ką- 

piei z Sałtrat, koi zbolałe, zmę- 

czone, palące nogi. Nagniotki są 
usynięte, Spuchlizna znika. Cias- 

obuwie jest wygodne. Chodze- 

pi staje się przyjemnością. Kup 
dziś jeszcze paczkę Saltrat Rodel! 
w aptece, składzie apiecznym lub 


nę 


perfumerji. Skład główny: Na- 
„Sierowski, Warszawa, _Kaliska 9, 


BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią, 
2 pokoje w ogrodzie słoneczne do wy- 


nającia. Aleja Mala 91. 
MIESZKANIA różne, we wszystkich 


punktach miasta, Pośrędniczy naiko- 
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred- 


nik“, Andrzeja 13, m, 14, 
JAŻZBAND, kara et sprzedam zą 250 
patyo, mało używany. Chrobrego 4, 


Cerbe. Doiazd tramwajem (Rado- 
goszez) H przystanek, 


| 0000000000000000€ esqęcoc 


Odpowiedniego 


Okai us 


przeciszkole 


wreg z ogródkiem w okolicy 
Młynarskiej, Łaziewnickiej. 
AOLO Marysifsiie] 
Bałuty) POSZUKUJ 
Towarzystwo „Opieka”, Zgłoszę 
nia X. „(Ai „Republiki“ pod 
„Opiek 50-2 


i epeeeeocecooasecococoss 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUNOW 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 51 


telef. 121-23 


8 BOBDYDARQECDOGKENSGRGERAGET 


— 


R 


-Tljtnyoi | Antea mitami mistrzostw Europy 
Rucholc, Rogalski i Forlański zostali w sobotę wyeliminowani 


Olbrzymi sukces Węgier reprezentowanych we 
FE finałach przez sześciu pieściarzy 


Budapeszt, 15 kwietnia. 
(ielef. własny.) 

Ciężva przeprawę mieli pięściarze 
polscy w sobotnich walkach o mistrzo- 
stwo Europy. Cała nasza piątka, która 
zakwalifikowała się do spotkań półfina- 
łowych przewinęła się przez ring i to 
z bardzo zmieńnem szczęściem. Po 
trzech porażkach doznanych kolejno 
przez, przedstawicieli trzech wag naj- 


lżejszych Rotholca: Rogalskiego i For" | 
lańskiego przyszły też dwa zwycięs* | 


twa naszych pięściarzy Majchrzyckie- 
ostatni dzięki | 
zakwalifikowali 


go i Antczaka. Dwaj 
swym  zwycięstwom 
się do walk finałowych. 
Pierwszy z walczących wczoraj po- 
laków  Rotholc mimo bardzo dzielnej 
postawy uległ na punkty jedynie nie- 
znacznie lepszemu mistrzowi Anglii 
Palmerowi. Rogalski przegrał też na! 
punkty z typowanym na mistrza świet-| 
nym szwedem Cederbergiem | wresz- 
cie trzeciej porażki doznał Forlański w 
spotkaniu z węzgrem Frygesem. For- 
lański walczył niezwykle zażarcie wy” 
dając z siebie maksimum swych umie- 
jętności, przegrał jednak bardzo są 


znacznie na punkty. 

Majchrzycki powtórzył znów swój 
czwartkowy sukces bijąc po pięknie 
przeprowadzonej walce na punkty wła 
cha Neriego. W finale przeciwnikiem 
polaka będzie węgier Szigetti, który | 
przed niedawnym czasem stoczył w, 
SPASZAWIA pamiętną walkę z Pisarss 
im. 


i f p 
Ostatni wreszcie z polaków Antczak "stróny. * Debfut Cyzlera ma 
na którego nasza ekspedycja najmniej] pomocy wypadł bodaj czy nie 
liczyła wygrał na punkty z czecheni | pije. 


Waga półśrednia Varga—Mc Cleave 
Waga średnia Szigetti—Majchrzycki 
Waga półciężka Zehetmeyer—Ant- 
czak. 
Waga ciężka Runge—Baerlund. 
Najliczniej reprezentowani są w fi- 
nałach Węgry, których aż sześciu za* 


a m | a + 


- pasa mów m 


wodników ubiega się o tytułu mistrzów 
Europy w wagach od muszej do śred 
niej włącznie. Węgry mają już dzięki 
temu zapewnione zdobycie nagrody 
drużynowej dla państwa, którego re- 
prezentanci zdobędą w mistrzostwach 
największą ilość punktów. 


ŁTSG krocząc w spotkaniach o mi- 
strzostwo po imi samych zwycięstw 
pokonało w dniu wczorajszym lakoah 
w stosunku 5:2. Zwycięstwo t} przy- 
szło już jednak białoczarnym stosunko- 
wo dość trudno. gdyż Hakoah przeciw- 
stawił im ni:spodziewanie wcale silny 
opór. 

Poraz perwszy w tym ryku dubrze 
zmontowana linfa napadu drużyny ży- 
dowskioi w siadzie”  zutakowi"k, 
Presser, Gsto, Zysman i Kralser oka- 
zała się wca!e groźna w sytualach pod 
bramkowych i w rezultacie +AT utra- 
ciło pierwsze bramki w. tegorocznych 
grach misirzówss CU 

NajlepszYri z piątki « Fetzywiej Ha- 
kcahu okazał się Presser, str7.:c% Dig- 
zwykle efektownej pie"”wszej bramki 
Presser wspóinracował też ardzo t- 
wocnie zarówńo ze swym najbliższym 
partnerem "Bzarwsowiakiem: jak też i z 
ozostałymi napastnikami z przeciwnej 
skrajńej 

fata|- 
Stanowił on bardzo poważną lukę 


Hawełka, kwalifikując się równięż do|w tej linii, tak że ataki ŁTSQ przepro- 
finału. Antczak uważany jest w Buda=j wądzane tą stroną były bardzo groźne. 


peszcie za faworyta walki finałowej z| 


austriakiem Zehetmeyerem. 
W pozostałych spotkaniach półfina* 


Kahanowi jeszcze bardzo daleko do 
jego dawnej reprezentacyinej formy. 
Najlepiej wypadł w pomocy Klajn, 


łowych wyniki walk przedstawiały Się |mający jednak przeciwko sobie bardza 


następująco: 

W wadze muszej węsier Kubinyi 
wygrał na punkty z Sandu (Rumunja). 

W wadze koguciej węgier Enekes 
wygrał przez techniczne k. o. w trze- 
ciem starciu z Sargu (Włochy). Włoch 
walczył bardzo słabo ustępując znacz- 
nie węgrowi. ; 

W wadze piórkowej Kestner (Niem- 
cy) pokonał na punkty Ulricha (Cze- 
chosłowacja). Walka stała na bardzo 
wysokim poziomie technicznym. Czech 
był niespodziewanie prawie równo: 
rzędnym przeciwnikiem dla niemca, 
który jedynie przewadze w trzeciej 
rundzie zawdzięcza swe zwycięstwo. 

W wadze lekkiej włoch Facchini po 
kónał na punkty faworyzowanego do 
tytułu mistrzowskiego niemca Schme- 
desa i Harangy (Węgry) wygrał rów- 
nież na punkty-z Dawidu (Rumunia). 

W wadze półśredniej węgier Var- 
ga pokonal przez k.. o. w drugiem star- 
ciu austrjaka Froelicha, mając przez 
cały czas walki bardzo znaczną prze- 
wagę. W tej samej wadze anglik Mac 
Cleave pokonał na punkty norwega 
'Roislanda. 

W wadze średniej Szigetti (Węgry) 
wygrał na punkty z Fuhrerem (Austrja) 
Węgier zademonstrował boks stojący 
na bardzo wysokim poziomie. 

W wadze półciężkiej austrjak Zehet- 
UA pokonał na punkty niemca Pur- 
scha. 

W wadze ciężkiej pogromca Piłata 
Kopeczek uległ niemcowi Runge i Baer 
land (Finlandja) wygral na punkty z 
Lloydem (Anglia), 

W dziesiejszych waitech *rałowych 
walczyć będą następujące pary: 

Waga musza KubinytPalmer. 

Waga kogucia Fnekes—Cederberg. 

Waga piórkowa Fryges=Kestner. 

Waga lekka Harangy==Facchini. 


Ł. T. S. G. — Hakoah 5:2 (4:2) 


Jeszcze jedno zwycięstwo czarno-białych w grach o punkty. 


loroźną dwójkę: Pij, Pałczewski. Trio 
obronne było najsłabszą częścią dru- 
żyny i ono ponosi w znacznej mierzę 
winę za wszystkie prawie strzelone 
przez przeciwnika bramki. 

w G cała drużyna grała bardzo 
dobrze, stanowiąc zespół niezwykle wy 
równatry we wszystkich liniach. Wy- 
różnić kogoś z jedenastki biało-czar- 
nych byłoby równoznaczne z pokrzyw- 
dzeniem pozostałych. 

Przez cały czas gry za wyjątkiem 
jedynie dość krótkich okresów ma 
ŁTSG wyraźną przewagę nad przeciw- 
nikiem. Pierwsza bramka pada ze strza 
łu Pija. 

Nieco później niespodziewanie 
Presser wyrównuje. Prowadzenie dla 
Hakoahu zdobywa Kahan z rzutu kar- 
nego, W kilka miut później ŁTSQ uzy 
skuje też rzut karny, zamieniony przeż 
Pałczewskiego na wyrównującą branie 
kę. Następnie dwie bramki padają dla 
ŁTSG ze strzałów Królewieckieżo i Ra 
domskiego, 

Po przerwie wynik ustala 
sli, zdobywając piątą bramkę. 

Sędziował p. Krachulec, dopuszcza- 
iąc niepotrzebnie do gry zbyt ostrej, w 
iktórej specjalnie celował Zysman. 

Na przedmeczu rezerwa ŁTSG po- 
konała rezerwowy zespół Hakoahu 7:2. 


Radom- 


Znowu dyskwalifikacia dziennikarza. 


W tych dniach Warszawski Okr. 

Związek Gier Sportowych zdyskwalifi- 
kował znanego, wieloletniego działacza, 
sędziego i zawodnika w grach sporto- 
wych, a zarazem dziennikarza sporto- 
wego — p. Wiktora Kwasta, za krytykę 
działalności Warsz. Okr. Zw. Gier Spor 
towych na łamach stołecznej pracy. 
j P. Kwast zdyskwalifikowany został 
jako zawodnik na przeciąg lat 5-ciu, a 
jako sędzia i przedstawiciel klubu (Po- 
lonja) do wyższych władz organizacyj 
nych — dożywotnio: 

Nadmientamy: że p. Kwast należy 
do nielicznej u nas grupy pionierów w 
dziedzinie gier sportowych: Od wielu 
lat sprawie tej poświęcił wiele czasu i 
wysiłku. Niemal wszystkie podręczni- 
ki gler sportowych, wydawane przez 
Polski Zw. Gier Sportowych, opraco- 
wywane były przy wydatnej pomocy 
p. Kwasta, który tej dziedzinie sportu 
oddał wybitne zasługi zarówno w za- 
kresie organizacji jak propagandy, a 
wreszcie — jako sędzia | jeden z wy- 
bitnych zawodników. * 

Dyskwalifikacja jest faktem w tych 
warunkach zdumiewającym, tem wię- 
cej, że właśnie niedawno zarząd ZZ wy 
dał uchwałę, na mocy której pretensje 
poszczególnych organizacyj sporto- 
wych do swoich członków na tle dzia- 
łalności prasowej tych ostatnich — win 
ny być regulowane wyłącznie przez ża- 
rząd Związku „Dziennikarzy Sporto- 
wych. 

Nie jest to pierwszy zatarg w Pòl- 
sce tego rodzaju. „Podobne zatargi w 
latach ubległych doprowadziły do 
słusznej i jedymie w tezo rodzaju spra- 
wach istotnej uchwały Z. Z, 


Mamy nadzieję, że sprawą tą zaj- 
mie się Polski Zw. Gier Sportowych i 
wyda swą opinię o dyskwalifikacji: 


Echa afery Herischa 


Dyskwalifikacje działaczy 
sportowych. 


Warszawa, 14 kwietnia. 

(RM) W związku ze sprawą Heri- 
scha Zarząd PZPN-u ukarał zarządy 
klubów Polonja i Warszawianka na- 
ganą a działaczy klubowych inż. Paw- 
łowskiego i p. Krawkiewicza z Warsza 
wianki oraz p. Zawadzkiego z Polonii 
odsumięciem na rok od piastowania god 
ności w klubach i związkach sporto- 
wych. 

Ponieważ inż. Pawłowski jest wice- 
prezesem Zarządu WZOPN-u zwołane 
zostało na poniedziałek nadzwyczajne 
zebranie zarządu warszawskich władz 
piłkarskich celem zajęcia stanowiska. 

Dowiadujemy się również: że inż: 
Pawłowski kieruje Sprawę przeciwko 
Zarządowi PZPN-u do sądu o niesłusz- 
ną dyskwalifikację. 


Po zerwaniu stosunków 
sportowych z Czechami. 


Warszawa, 14 kwietnia. 

(RM) Zarząd PZPN-u otrzymał w 
sobotę depeszę od FIFY, w której naj- 
wyższa magistratura piłkarska stwier- 
Idza oficjalnie, że wskutek zrezygnowa- 
nia Polski z meczu w Pradze, Czecho- 
słowacja zakwalifikowała się walcowe- 
rem do finałówych rozgrywek. 

Jednocześnie Zarząd FIFY stwier- 
dza, że PZPN przejął na siebie wszelkie 
zobowiązania finansowe w związku 2 
powyższym meczem. 


Elimiacyjne spotkania 
w grach sporiowych. 
W związku z Igrzyskami Kobiece- 
mi w Londynie, odbędą się dwa mecze 
eliminacyjne koszykówki żeńskiej mię- 
|dzy feprezentacją Polski a reprezentą- 
ciami Belgiji i Francji. Zwycięzgy” 
spotkań zakwalifikują sie do Igrzysk. 
Co się tyczy hazeny. to Polska rozegra 
spotkanie eliminacyjne z Jugosławią. 


Reprezentacja Lipska 
grać będzie w Warszawie 
i Poznaniu. 
Zarząd Ligi zakontraktował na dzień 
31 maja („Dzień Ligi“) reprezentacię 
piłkarską Lipska, która zmierzy się w 


Warszawie z reprezentacją Ligi. Istnie ` 


je możliwość, że niemcy grać bedą rów 
nież w Poznaniu w dniu 3 czerwca. 


Onion Todring-A.). (Wielkie fajni) 4:0 (I: 


U 


Porażka mistrza robotniczego Polski 


Gości w Łodzi drużyna RKS-u z 
Wielkich Haiduk, która rozezrała w so 
bote towarzyskie spotkanie z Union- 
Touringem. Mistrz robotniczy Polski 
natrafił na dobrze dysponowana druży 
nę mistrza Łodzi i pokonany został 
gładko w stosunku 4:0 (1:0). 

Na tak wysoka porażkę sympatycz= 
ni goście śląscy jednak nie zasłużyli. 
Byli oni szczególnie w pierwszej czę- 
ści meczu zupełnie równorzednym prze 
ciwnikiem, atakowali b. czesto bramkę 
łodzian, lecz napastnicy gubili sję na 
polu karńem zapominając o strzałach. 

Stosunkowo słabo grała również li- 


Tenisiści berlińscy 


"w Warszawie. 


Zarząd klubu berlińskiego Rotweiss 
zawiadomił Legję warszawską, że dru- 
żyna tenisowa, która wystąpi w War: 
szawie w dn. 27—20 kwietnia przybę- 
dzie do Polski w składzie Cramm, Hen 
kel i Kleinschrott. Cramm i Henkel grać 
będą w singlach, a Cramm-—Klein= 
śchrótt w doublu., Należy zaznaczyć, że 
Henkel należy do czołowych tenisistów 
niemieckich. 


nja pomocy gości, która nie potralijla 
dostosewać się dô przyzieninej gry fá- 
pastników Union Touringu. Mimó prze 
granci goście pozostawili iaknailepsze 
wr.żenie, demonstrując grę szybką, o- 
stra lecz fajr: Wyróżnili się obai skrzy- 
dłowi. środkowy napastnik ji lewy 0= 
obrońca. 

Unión Touring grał bez zarzutu, W 
pier'"szej części meczu szwaukowua 
linia napadu i dopiero po przerwie gdy 
micjsce Kirchnera zajał Nvkel atak zy- 
skał dużo na bojowości. Wyróżnili się 
obaj obrońcy Frankus į Durka. linia po- 
neey z Kowalskim na środku sraz 
skrzydłewi Świętosławski i Królasik. 

De przerwy za wyjatkiem pierw- 
szych 10 min., w których Turyści zdo- 
bywają bramkę przez Beckera gra iest 
równorzędna. Obie drużyny nie wyko- 
rzystują wielu sytuacji. Po zmianie pól 
gospodarze mają znaczńaą przewagć, 
zdobywając bramki przez Królasika 
(2) | Świętosławskiczo. Meczein kiero+ 
wał p. Noskowicz. 

W czasie przerwy gości ślaskich 
powitał w imieniu kierownictwa sekcji 
pilki nożnej Union Tourineu inż. Lich- 
teństein, wręczając kierownikowi dru- 
żyny śląskiej kwlaty. i 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Niedoszły miljonei 


Siedzieliśmy w trzeciorzędnej, zady- 

imionej knajpie. Mój towarzysz zdążył 
już pochłonąć niewjarygodną wprost 
ilość alkoholu, Nie stracił jednak przy” 
tomności umysłu i zwierzał mi się z naj- 
rozmaitszych przejść życiowych. 
„  — Każdemu człowiekowi choć raz w 
życiu uśmiecha się szczęście — twier- 
dzi. — Nie każdy jednak umie korzystać 
z okazji. Ci, którzy potrafią, robią kar- 
jery, a pozostali do końca życia, cierpią 
niedostatek. I ja mogłem niegdyć stać 
się milionerem. Przegąpiłem jednak o- 
kazję i dziś należę do wielkiej armji 
bezrobotnych, dla których nie starczyło 
na świecie pracy i chleba. 


Opowiem panu szczegółowo. Ta hi- 
storja jest nawet dosyć zabawna, 


Przed pięciu laty, gdy jeszcze byłem 
urzędnikiem jednej z poważniejszych 
iirm przemysłowych, 'zarabiałem dość 
wiele. Oszczędzać nie umiałem. Lubiłem 
się bawić, a co najgorsze, pić. 


Pewnego wieczoru, siedzłałem w 
knajpie w towarzystwie kilku znajo- 
mych. Graliśmy w karty i przytem nie 
szczędziliśmmy sobie trunków alkoholo- 
wych. 

Jeden z moich kompanów  spłukał 
się do nitki. Wyciągnął wówczas z kie- 
szeni los loteryjny i rzekł do mnie: 

— Słuchaj, przyjacielu! Jutro już 
ciągnienie! Można wygrać miljon fran- 
ków. Stawiam los zamiast trzydziestu 
franków, tyle zresztą on mnie koszto- 
wał. 

Nie gram wprawdzie na loterji, ale 
zg to zgadzam się! — zawołałem we- 
soło. 


Wygrałem. Po paru chwilach los, o- 
znaczony numerem 47684, znalazł się w 
mojej kieszeni. 


Opuściliśmy knajpę 
czwartej po północy. 


Byłem kompletnie pijany. Wracając 
do domu ciemnemi ulicami, natknąłem 
się na jakiegoś żebraka. Zrobiło mi się 
£6 żal. Nie mogąc znaleźć drobnych, 
wyciągnąłem z kieszeni los į wrzucilem 
mu go do torby. 


— Może jutro będziesz miljonerem! 
— zawołałem wesoło. 

Nazajutrz w południe, gdy w biurze 
przeglądałem poranne pisma, zatrzyma- 
łem na chwilę wzrok na tabeli wygra- 
nych. Nigdy do tej porv loterja mnie 
nie interesowała, a tym razem, z jakichś 
niewytłumaczonych powodów, przej- 
rzałem tę rubrykę. I wie pan co stwier- 
dzilem? Na numer 47684 padła najwięk- 
sza wygrana, miljon franków! 


Pociemniało mi w oczach, Straciłem 
milion, straciłem majątek! Mogłem dziś 
być bogaczem! 

Rozumie pan chyba, że tego dnia nie 
mogłem już więcej pracować. Musiałem 
się zwolnić u dyrektora. Powiedziałem 
mu, że mam gorączkę. 


Wyszedłem z biura į włóczyłem się 
po ulicach. W pewnej chwili zauważy- 
łem jakiegoś opasłego mężczyznę. Obok 
niego szedł młody, dość elegancko ubra* 
ny młodzieniec. 


Młodzieniec ów pilnie obserwował 
opasłego mężczyznę į w pewnej chwili, 
gdy ten się zatrzymał, sięgnął mu do 
kieszeni i wyciągnął portfel. Schwyta* 
lem złodziejaszka za rękę, wszczynając 
alarm. 

Właściciel portfelu 
rozcałował z radości. 


— Panie, — wołał — czy pan wie, 
że pan mi uratował miljon franków. 
W tym portfelu znajduje się los, na któ- 
ry dziś padła największa wygrana. Ja- 
dę właśnie po pieniądze! 

Okazało się, że mój los znajdował 
się w posiadaniu właśnie tego człowie” 
ka. Był to restaurator. Żebrak w ciągu 
tej samej nocy zdążył przepić u niego 
ów szczęśliwy los. 

Restaurator otrzymał miljon fran- 
ków. A ja... dostałem od niego 2 tysiące 
franków nagrody, z których bardzo 
szybko nic mi nie pozostało, D. 
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Pat: — Teraz trzeba uważać... Po-,  Patachon: — Uważai, durniu!... Nie 

nieważ nie stać nas na psa, wiec ty bę-| widzisz zająca?!.. Strzelaij!... 

dziesz musiał aportować... j Pat: — Zatrzymaj go!... Widzisz, że 
— Patachon: — To akurat coś dla| się o niego potknąłem!.. Cip, cip, cip, 


mnie.. Bo właśnie głodny iestem, iak| nie uciekaj zajączku!... 


Pat: — Proszę... Tu pan ma dwa 
złote, ponieważ wybieramy Się na po- 
lowanie na pańskim terenie.. Przyznać 
muszę, że jest to bardzo droga zabawa, 
ale skoro się jest takim zapalonym my- 


śliwym, jak ja, niema nic drogiego.. pieS.... Patachon: — Strzelasz w odwrotną, 
Chłop: — Dobra nasza... Może pan stronę!.. Wszystko przepadło!... 

teraz polować bez cały dzień... Tylko 

uważaj pan na moją jałówkę, która -się 

pasie na polu! j 


Pat: — Tego jeszcze brakowało!... Patachon; — Może zły był mój po 


Patachon: — I cóżeś dobrego 'zro-|]- 
bił?... Uciekł nam taki piękny zajączek. | Przez nieostrożność zabiłem śliczną ja- | mysł?... Gospodarz nawet nie zauważy! 


łówkę gospodarza!.. On nas napewno | Poco krowie wnętrzności?.. Tylko za- 
Pat: — Czego chcesz ode mnie?::.| zakatrupi!... Co teraz będzie?... szyj dobrze!.. ta 2 i 
Miej pretensję do Pana Boga.. Przecie Patachon; — Poczekaj!.. Tym ra- Pat; — Przyznasz chy a, Mac e 
wiesz,uże człowiek strzela, a Pan Bóg] zem ja mam „genialn ada Zaraz ci|brak A oc Gi a Ai 

k„cozówiew orrecia: g sb DOS | rzecz cał ożęśa Uważał: ©" © ~ |ciąż nie wiem, kto D 
kale nosh š ; H Mae 2 iay " R ER: — krawiec czy chirurg?... 


Dlaczego nie trafiłeś?... 


Chłop: — No, czemuś taka niemra- 

wa?... Nie bekniesz, ani nie tg a 

EMER © jestem co teraz z te-| z miejsca! No, lazda !... Co ci sie stało?... 

go i a iiti Pat: — O, jej... Zaraz będzie eksplo- 

SE ję, że powietrze l zja... Biedna krowa... 

AE nic AWA i Patachon: — A ty chyba masz zeza, 

Paciuniu: — celowałeś w zająca, a tra- 
fites w krowę!... 


Chłop: — No, Krasula!... Czas już do 
mocy tej oto zwykłej pompki, używanej| obory!... Zaraz słońce zajdzie! 


Pat: — A teraz uwaga!... Przy po- 


A PPWACNI dokonamy wielkiego cu- 
ul... 
Patachon: — To bydlę staje się rze- l 
czywiście znowu podobne do krowy...| wyjdzie, nic więcej... 
Pomysł pierwszorzędny!... 


Krowa: — Pssssssss! Chłop: — Ludzje!... Ratunku!... Stra 

jak kozioł!... Do obory!... Ruszaj-że się! Chłop: — Co to?!.. Ludzie. na po-|Szny cud się stał!.. Wcale nie wiedzia- 

Jazda! Muszę ją trochę trzepnąć! moc!.. Krasula moja, cóż ja ci to uczy-|łem, że moja jałówka była powietrzem 
Pat: — Ciekaw jestem co teraz bę-| niłem?!... Patrzcie, państwo!... Krowa | wypchana!... 

dzie.., staje się coraz mniejsza!.., | Pat: — Biedna krowa... Chodźmy... 


Chłop: — No, hai-że!... Uparła- się 


Patachon: — Przyznam ci się, że Pat: — Cała nasza praca na nic... Patachon: — Niech jej ziemia lekką 
wolałbym być nieco dalej: od miejsca tej| Powietrze jej bokiem wyłazi... będzie, jak to-powietrze, co z niej u- 
eksplozji... szło... 
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